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J U L J U S Z  K O Z O L U B S K l

PISMO OBRAZKOWE PRZESTĘPOOW
Z podręcznika .Służby Śledczej* znane 

jest wszystkim pismo ob’’azkowe przestępców. 
Jednak ze względu na rozmiar podręcznika po­
traktowano je bardzo ogólnikowo. Tymczasem 
powiększenie s!ę włóczęgostwa u nas i wielki 
procent analfabetów wśród świata przestępcze­
go, szczególniej na Kresach Wschodnich, wy­
suwa zagadnienie to na porządek dzienny.

Powinno ono stać się przedmiotem szcze­
gółowych badań i zorganizowanego wysiłku dla 
uchwycenia całości znaków oraz zrozumienia 
pisma obrazkowego, używanego przez świat prze­
stępczy na terenie naszego Państwa.

Gdzie indziej badania takie przeprowadzono 
już dawno, a zebrany przez nie materjał posłu­
żył do odkrycia wielu przestępstw i zidentyfiko­
wania szeregu przestępców. Znamy wiele zbio-

Rys. 1. Z n a k  w łam y w acza  (w ed le  G rossa)
Rys. 2. Z n ak  an g ie lsk i p a se ra  (w ed le  G rossa)
Rys. 3. Z n ak  „N ahnerl a “ , zn an eg o  w  okolicy  z ło d z ie ja  

m ie szk an io w eg o  (ze zb io ru  K arm ayera)
Rys. 4. Z n ak  „ K arte n w a n d te r’a “ , p o lsk ieg o  Ż y d a , d o ­

m okrążcy , sp rz e d a ją c e g o  fa łszyw e k le jn o ty  (ze 
zb io ru  K arm ayera)

Rys. 5. Z n a k  obu  „H ah e l ów “, d eze rte ró w -w łó częg ó w  
(ze  zb io ru  K arm ayera)

Rys. 6. Z n ak  w łó częg i, n o cu jąceg o  s ta le  p o d  go łem  
n ieb e m  (ze zb io ru  K arm ayera)

Rys. 7. Z n ak  d y m isjo n o w an eg o  żo łn ie rza , w łó cząceg o  
się  po k ra ju  z żoną  i 4 d z ie c i (ze zb io ru  K ar­
m ay e ra)

R ys. 8. Z n ak  b y łeg o  o fice ra  (ze  zb io ru  K arm ay era) 
Rys. 9. Z n ak  p ro s ty tu tk i „W etsch k e rn "  (ze zb io ru  K ar­

m ayera)
Rys. 10. Z n ak  k o b ie ty , o zn acza jący  n ag ie  p ie rs i, w  p rz e ­

nośn i zaś g o tow ość  do  n aw iązan ia  stosunku  
z każdym  w łó c zę g ą  (ze  zb io ru  K arm ayera)

Rys. 11. Z n ak  o z n acza jący  a resz to w an ie  (ze zb io ru  K ar­
m ay era) ^

Rys. 12. Z n ak  o z n acza jący  „m okrą  ro b o tę " ; górna część  
zn ak u  o zn acza  ra b u n e k  lub  w łam an ie , k ropk i- 
k ro p le  krw i (ze zb io ru  K arm ay era)

R ys. 13. Z n ak  o zn acza jący  p ro śb ę  o p om oc (ze  zb io ru  
K arm ay era)

Rys. 14. W ezw an ie  do zam o rd o w an ia  żan d arm a , z n a le ­
z ione  p o  z ab ó js tw ie  żan d arm a , n ie lu b ian e g o  
p rzez  w łó częg ó w , n ie d a le k o  m ie jsca  p rz e s tę p ­
stw a  n a  ru in ach  m uru (w e d le  G rossa)

rów znaków obrazkowych. Najobfitszy zbiór pisma 
obrazkowego przestępców niemieckich, czeskich 
i morawskich zestawił Sędzia śledczy z Freistadt 
Kajetan Karmayer w latach około 1820 — 1840. 
Zbiór jego, wydany przez prof. Grossa, obej­
muje 1739 znaków. Badania kryminologów nad 
pismem obrazkowem doprowadziły do spostrze-

Rys. 15. Z n ak i n iem ieck ie  (w ed le  R. P o llitz a )
a) W ła śc ic ie l dom u w zyw a policji!
b) T u  m ieszk a ją  k o b ie ty , k tó re  ła tw o  m ożna 

okłam ać!
c) Z ły  p ies!
d) W ła śc ic ie l dom u d a je  ja łm u żn ę  ty lko  za 

pracę!
e) T u ta j n ic  n ie  dają!
f) T u  d a ją  p ien iąd ze!

Rys. 16. Z nak i fran cu sk ie , z eb ra n e  p rzez  fran cu sk ą  p o ­
lic ję  w  r. 1911 (w ed le  G rossa)
a) M ieszkańcy  w rodzy  d la  w łóczęgów .
b ) U w aga! N ieb ezp ieczeń stw o !
c) G rozi a resz to w an ie !
d) T u  n ie  m ożna nic zrobić!
e) T u  d a ją  jeść!
f) M ieszkańców  m ożna zastraszyć!
g) M ieszk an ie  p o lic jan ta!
h) T u  m ożna g w ałtem  coś w ycisnąć!
i) T u  d a ją  nocleg!
j) Z ły  pies!
k) W ła śc ic ie l dom u brutalny!
l) T u  d a ją  p ien iąd ze !

m ) U w aga! m ieszk ań cy  są  b ru ta ln i (a lb o  p o ­
s ia d a ją  broń).

n) G o sp o d y n i je s t  sam a z dziew czętam i!
o) L ito śc iw e  kobiety!
p) C hory  d o s ta je  tu  jałm użnę!
r) T u  m ożna b yć  natrę tnym !
s) U d aw ać  pobożnego!

Rys. 17. Z n ak i tram p ó w  am ery k ań sk ich  (w e d le  G rossa)
a) T u  k rad z ież  o p łac i się!
b )  T u  n ic n ie  m ożna zrobić! Mijać!
c) Dom  m a u rz ąd z en ie  alarm ow e!
d) W  dom u m ają  b roń  p a ln ą  ( tró jk ą t z trzy ­

m aj ącem i go rękom a).
e) T ylko  k o b ie ty  w  dom u! (kot).
f) Z łe  psy!
g) W  dom u je s t  1 m ężczyzna, 2 k o b ie ty  i 

3 dzieci!
h )  Ja łm u żn ę  d a ją  za p racę .
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żenią, źe w Środkowej Europie znaki pisma 
obrazkowego, które przetrwały setki lat, wy­
wodząc się ze znaków podpalaczy i szajek zbó­
jeckich 16 i 17 wieku, zaczęły stopniowo zani­
kać w ostatnich dziesiątkach lat ubiegłego stu­
lecia. Natomiast zanik ten w dziwny sposób łączy 
się z rozkwitem pisma obrazkowego .trampów* 
czyli włóczęgów w Rmeryce, których znaki zebrał 
prof. Wallace Ernest z uniwersytetu w Michigan.

(J nas dziedzina ta dotąd nie była badana 
ani nikt nie zbierał obserwacyj. Wszystko, co 
wiemy o piśmie obrazkowem przestępców, uzy­
skaliśmy z obcych źródeł. Poprostu nikt na nie 
nie zwracał dotąd uwagi, a przypadkowe ze­
tknięcie się z takiemi znakami i ewentualne ich 
odcyfrowanie wzbogacało tylko doświadczenie 
tych, którzy Je odcyfrowali.

Przypominamy tu o istnieniu kilku grup 
znaków, a więc najpierw istnieją znaki ogóine, 
oznaczające zawód czy też kategorję przestęp­
cy (rys. 1 i 2). inne znaki osobiste używane są 
tylko przez jednego przestępcę i stanowią jak- 
by jego herb. Znane one są jego towarzyszom 
i służą do informowania ich o bytności danego 
osobnika w miejscu, gdzie zostały umieszczone.
Kiedy indziej przy szeregu innych znaków, two­
rzących Jakby list dla innych przestępców, ozna­
czają podpis tego przestępcy, który Je rysował, 
albo też Jego osobę w liście (rys. 3, 4, 5, 6, 7,
8, 9 i 10). Inne znaki umówione oznaczają zda­
rzenia, czynności, naprz. zawiadamiają o aresz­
towaniu (rys. 11), dokonanem przestępstwie 
(rys. 12), proszą o pomoc (rys. 13), wzywają

CE WE f lWTONI,  komisarz P. P.

C Y G A N I E  — K O N I O K R A D Z l

do współudziału w zbrodni (rys. 14) i t. d. 
Wkońcu ostatnią kategorję znaków tworzą ry­
sunki o znaczeniu ściśle miejscowem, pozwala- 
Jącem przestępcy na zorjentowanie się w da­
nej miejscowości lub też w poszczególnych 
domach. Wskazują one domy, gdzie można 
uzyskać Jałmużnę, gdzie są psy, gdzie mieszka 
policjant i t. d. Podajemy tu szereg znaków 
niemieckich, francuskich i amerykańskich (rys. 
15, 16 i 17).

Gdzie przestępcy umieszczają takie znaki? 
Pierwsze trzy kategorje znaków rysują w miej­
scach, uczęszczanych przez nich, a rzadko od­
wiedzanych przez ludzi niewtajemniczonych, 
a więc na Jakichś przydrożnych figurach, ka­
pliczkach, murach ruin i t. p., w więzieniu na 
naczyniu, ścianach i t. d , w Rmeryce naprzy- 
kład, włóczędzy kolejowi umieszczają Je na pom­
pie wodnej względnie na wieży ciśnień i t. d.

Przedstawiwszy tak pokrótce rodzaje zna­
ków, występuję teraz z projektem zcentralizo­
wania wiadomości o piśmie obrazkowem na­
szych przestępców za pośrednictwem pisma 
.Na Posterunku*. Proponuję, by wszyscy, któ­
rzy natrafią na ślad Jakiegoś znaku, sfotografo­
wali go względnie przerysowali i przesłałi foto- 
grafję albo rysunek wraz z datą znalezienia 
znaku i podaniem miejsca, na którem był 
umieszczony, oraz z ewentualnem tłómacze- 
niem go do Redakcji .Na Posterunku* dla auto­
ra niniejszego artykułu. Uzyskane w ten spo­
sób dane ogłaszane będą w piśmie ku poucze­
niu wszystkich.

W latach 1929, 1930 i 1931 na terenie 
Pomorza w 39 wypadkach skradziono 80 koni. 
Przeprowadzone dochodzenia doprowadzały nie­
kiedy do odnalezienia samych koni, ale spraw­
ców schwytać nie zdołano.

W tych okolicznościach powstała teza, źe 
kradzieży koni na terenie Pomorza musiała do­
konywać zorganizowana banda, posiadająca:

1) umiejętność fałszowania dowodów toż­
samości koni,

2) odpowiednie miejsce natychmiastowego 
ukrycia koni,

3) kontakt z Jakimś funkcjonarjuszem 
gminnym, który w razie potrzeby wydawał tej 
bandzie zaświadczenia dla zwierząt,

4) możność zbycia czy zamiany tych ko­
ni u niektórych gospodarzy. W ten sposób 
bowiem najłatwiej zaciera się ślady za skradzio- 
nemi końmi, gdyż policja, szukając tych koni, 
nie szuka ich zazwyczaj u znanych ogólnie 
i stałych mieszkańców wsi.

Ponadto okoliczności, w których policja 
odnajdywała niekiedy skradzione konie, świad­
czyły o tern, że banda koniokradów stosuje 
szczególnie chytrą taktykę w czasie ucieczki za 
skradzionemi końmi, ponieważ w czasie pościgu 
w wypadku, gdy policja na ślad koni natrafiła — 
nigdy nie zdołała ująć przy nich sprawców kradzieży.

Ponieważ koniokradztwa objęły teren całe­
go województwa. Urząd Śledczy w Toruniu

skoncentrował akcję walki z konlokradztwem 
u siebie i skierował wywiad w tej sprawie prze- 
dewszystkiem na Cyganów.

Jakkolwiek wywiad ów był prowadzony 
przez wszystkie Jednostki policyjne na Pomo­
rzu, nie dawał on przez dwa lata pozytywnych 
wyników, co świadczyło tern bardziej o nad­
zwyczaj sprytnych i chytrze obmyślanych spo­
sobach działania koniokradów. Dopiero w li­
stopadzie 1931 r. zdołano dzięki informacjom 
konfidencjonalnym wpaść na ślad owej szajki 
i ostatecznie ją zlikwidować.

Okazało się, że szajka składała się rzeczy­
wiście z bandy Cyganów, której przewodniczył 
Cygan Gau Karol. W skład tej bandy wcho­
dzili oprócz Gaua Cyganie: Paczkowski, Strauss, 
Kwiatkowski, Cybulski, Zglinicki, Brzeziński. 
Banda ta jeździła po Pomorzu albo w całej gru­
pie, albo też od czasu do czasu dzieliła się na 
dwie grupy. Miejscem operacyj tej bandy były 
od trzech lat prawie wszystkie powiaty Pomorza. 
Banda była w kontakcie z sołtysem ze wsi 
Wałdowo-Szlacheckie w pow. chełmińskim — 
Stanisławem Nadwórnym, który wydawał człon­
kom tej bandy dowody osobiste i za którego 
pośrednictwem czterech Cyganów otrzymało na­
wet pozwolenia na broń.

W czasie dochodzeń ujawniono następującą 
metodę dokonywania koniokradztw przez tę szajkę.

Banda, ulokowawszy się w pewnem miej-
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scu obozem, przeprowadzała przedęwszystkiem 
najpierw wywiady co do stosunków lokainych 
i wartości koni u poszczególnych gospodarzy. 
Wywiady te przeprowadzały przeważnie Cyganki 
przy sposobności wróżenia lub żebraniny po 
domach względnie gospodarstwach wiejskich. 
Czasem Jednak wywiady te przeprowadzali sami 
Cyganie przy sposobności lub pod pozorem 
kupna koni u rolników. Gdy wywiad dał Już 
pozytywne rezultaty i Cyganie zdecydowali się 
na kradzież upatrzonych koni, wówczas banda 
wyjeżdżała z danego miejsca i ulokowywała się
0 kilkanaście lub kilkadziesiąt kilometrów dalej
1 to przeważnie w lesie. Po upływie pewnego 
czasu (dwóch lub trzech tygodni), gdy Już zdo­
łano zapomnieć o pobycie Cyganów w poprzed- 
niem miejscu, wówczas mężczyźni z tej ban­
dy, odczekawszy odpowiedniej do kradzieży po­
gody (gdy padał deszcz, aby nie pozostały ślady), 
wybierali się na .robotę*. Do odległego miejsca 
kradzieży wyjeżdżali niekiedy nawet koleją.

Skradzione konie uprowadzali natychmiast 
do przygotowanej uprzednio kryjówki w lesie 
i tam dopiero przygotowywali dalszy ich tran­
sport. Konie te starali się przedewszystkiem 
odprowadzić Jak najdalej od miejsca kradzieży 
i Jak najprędzej sprzedać lub zamienić u go­
spodarzy, gdyż w ten sposób ślad za końmi 
łatwo się zacierał.

Konie prowadzono tylko nocą i to w ten 
sposób, źe na przodzie szedł Jeden Cygan Jako 
patrol, w pewnem oddaleniu za nim Cygan dru­
gi, a dopiero na końcu Cyganie, którzy pro­
wadzili konie. W razie niebezpieczeństwa, np. 
zbliżania się patrolu policyjnego. Cyganie idący 
na przodzie dawali na czas znać Cyganom pro­
wadzącym konie i w ten sposób umożliwiali 
ukrycie koni.

W dzień konie uprowadzone popasały 
w iesie. Cyganie Jednak nie byli nigdy blisko 
nich, lecz wystawiali posterunki w pewnem od­
daleniu i z daleka tylko konie pilnowali. W wy­
padku, gdy orgaąa P. P. w pościgu za skra­
dzionemi końmi przypadkowo na miejsce ukry­
cia tych koni natrafiły, wówczas Cyganie konie 
pozostawiali, gdyż woleli zrezygnować nawet ze 
zdobyczy, aniżeli zdekonspirować się względnie 
ryzykować zetknięciem się z policją.

Okoliczności wyżej opisane wyjaśniają ten 
fakt, iż w wielu wypadkach policja odnajdowała ko­
nie puszczone samopas w lesie czy w rowie przy­
drożnym, ale nigdy nie mogła schwytać sprawców.

Rby konie skradzione można było zbyć. 
Cyganie musieli odpowiednio fałszować dowody 
tożsamości koni względnie zaświadczenia pocho­
dzenia dla koni młodych. W tym celu książeczki 
dowodów tożsamości koni zakupywali u niektó­
rych złodziei, którzy przy sposobności innych 
kradzieży kradli też u gospodarzy te książeczki

Ponieważ—Jak wiadomo—nie wszyscy roi 
nicy przestrzegają należycie przepisów dotyczą 
cych dowodów tożsamości koni (zawartych w de 
krecie P. Prez. Rz. P. z dnia 8.XI 1927 (Dz. Ust 
Nr. 98/27 poz. 859) i w rozporządzeniu wyko 
nawczem do tego dekretu wydanem przez 
M. S. Wojsk, i Wewn. z dn. 23.111 1928 (Dz. Ust. 
Nr. 44/28 poz. 425)), Jak np. nie zgłaszają o ko­
niach padłych, czy zabitych i przetrzymują ksią­

żeczki u siebie, nie przechowują tych dowodów 
w odpowiedniem zabezpieczeniu od kradzieży, nie 
zgłaszają o ich zagubieniu, kradzieży czy zniszcze­
niu i t. p., kradzież tych książeczek nie nasuwa 
większych trudności i niejednokrotnie nie bywa 
nawet przez tych rolników na czas zauważona.

Dochodzenia wykazały, że Cyganie płacili 
złodziejom, z którymi byli w kontakcie, do 5 zł. 
za każdy dostarczony im dowód tożsamości 
konia. Dowody te następnie fałszowali w ten 
sposób, że przy pomocy płynu chemicznego 
wywabiali treść pisma, podającą opis konia, 
a potem na tern miejscu umieszczali taki opis, 
jaki odpowiadał skradzionemu koniowi. Aby 
jeszcze więcej utrudnić ewent. sprawdzenie od­
powiednich zapisów w dowodach tożsamości 
koni. Cyganie mieszali poszczególne kartki kilku 
dowodów między sobą tak, że złożona później 
przez Cyganów książeczka dow. toż. koni po­

wsiadała adnotacje odnoszące się do kilku koni. 
Ten sposób mieszania kartek różnych dowodów 
tożsamości koni nie nasuwał żadnych trudności, 
ponieważ kartki w dowodach tych są spojone 
ze sobą tylko dwoma drucikami tak, Jak zwyczaj­
ny zeszyt szkolny. Wystarczyło więc druciki te 
poodginać, włożyć dowolne kartki z Jakichś do­
wodów tożsamości koni i zpowrotem druciki 
pozaginać, a Już nikt nie mógł poznać, czy te­
go rodzaju manipulacja została przeprowadzo­
na. Jeden właśnie taki rozluźniony dow. toż. 
koni, w którym brak było jednej kartki, znale­
ziono w czasie rewizji u sołtysa Nadwórnego.

Jeśli chodzi o dokumenty, potrzebne dla 
koni niżej lat 4, to sprawa ta nie przedstawiała 
dla bandy nawet takiej trudności, jakie nasu­
wało sfałszowanie dowodu tożsamości koni. Dla 
konia bowiem niżej lat 4, wystarcza zaświad­
czenie pochodzenia zwierząt, wystawione przez 
sołtysa z ważnością na 10 dni. Stwierdzono, że 
oprócz kontaktu z sołtysem Nadwórnym, banda 
posiadała zapas druków blankietów pochodze­
nia zwierząt ^In blanco*, które później wypeł­
niała umieszczała jakiś podpis rzekomego soł­
tysa i sfałszowaną pieczęć sołectwa. P i e c  ż ę ­
c i e  t e  f a ł s z o w a  li C y g a n i e  z a p o m o c ą  
u g o t o w a n e g o  na  t w a r d o  j a j a  l ub  s u ­
r o w e g o  k a r t o f l a  a l b o  t e ż  o d b i j a l i  
p r z y  p o m o c y  ka l k i .  Pieczęcie sołectw są 
tak nieskomplikowane, że odbicie ich konturów 
i napisów nie jest rzeczą trudną.

Skradzione konie, zaopatrzone w sfałszo­
wane w wyżej opisany sposób dowody tożsa­
mości, sprzedawali lub chętnfej jeszcze wymie­
niali u rolników za dopłatą, a dopiero wymie­
nione konie za legainemi dowodami tożsamości 
sprzedawali na targowiskach końskich zupełnie 
spokojnie Jako swoją niezaprzeczoną własność.

Przez sprzedaż skradzionych koni rolni­
kom, stałym mieszkańcom wsi, którzy zapewne 
w wielu wypadkach nie wiedzieli o źródle po­
chodzenia koni, ślad za temi końmi zacierał się, 
gdyż—Jak Już wyżej wspomniałem—o posiada­
nie koni skradzionych nie posądzano znanych 
i posiadających dobrą opinję ludzi.

W ten sposób szajka ta potrafiła grasować 
bezkarnie w województwie pomorskiem przez 
całe trzy lata i narazić znaczną ilość mieszkań­
ców na poważne straty.
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S T R N I S Ł f l W  WAS I LEWS KI ,  
nadkomisarz P. P.

ZDRADLIWY OBCAS
Na terenie m. s t  Warszawy w ciągu mie­

siąca lipca r. b. dokonane zostały trzy włamania 
kasowe, a mianowicie: w nocy z dnia 8 na 9 llp- 
ca w spółce kolportażowej ,Echo“—Krak. Przed­
mieście Nr. 56, w nocy z 10 na 11 lipca 
w „Związku Nauczycieli Szkół Średnich* — Wy­
brzeże Kościuszkowskie 35, oraz w nocy z 20 
na 21 lipca w Państwowej Wytwórni Uzbrojenia 
„Łucznik* przy ulicy Ossolińskich Nr. 1. Łupem 
kasiarzy padły papiery wartościowe i pieniądze.

niono nazwiska sprawców, którzy od kilku mie­
sięcy ukrywali się w wyniku poszukiwań, zarzą­
dzonych w innych sprawach przez władze są­
dowe.

Poszlaki przeciwko ukrywającym się po­
twierdzały następujące momenty: a) ukrywanie 
się, b) posiadanie pieniędzy, c) jeździli łódką, 
d) mieli ubranie przemoczone.

Ujęcie jednego z kasiarzy, a mianowicie: 
Pietruszewskiego Stanisława zakończyło się za-

Ś lad  b u ta  p o zo staw io n y  na  m ie jscu  
p rzestęp stw a^

Ś lad  p raw eg o  b u ta ;P ie tru sz e w sk ie -  
go w ykonany  w  p iask u

Ś lad  teg o ż  b u ta  w ykonany
w p la s te lin ie  T

Na miejscu przestępstwa przy dokładnych 
oględzinach znaleziono guzik od marynarki, ka­
wałek złamanego bora, ujawniono ślady nugl 
bosej (stopy) i obutej—podeszwy i obcasa z gu­
mą (flek) marki „Lux*. Podeszwa musiała mieć 
w okolicy dużego palca łatkę lub wydarcie, gdyż 
pozostawiony ślad daje w tym miejscu charak­
terystyczną cechę

Prowadzone równocześnie z dochodzeniem 
wywiady wykazały, że skradziony łup sprawcy 
przewieźli łódką na Saską Kępę. Później ujaw-

strzeleniem go podczas ucieczki i wtedy za­
brano jako dowód rzeczowy do sprawy — jego 
buty. Wymiary buta odpowiadają wymiarom 
śladu, pozostawionym na miejscu przestępstwa, 
poza tern zaopatrzone są w obcasy z gumy marki 
„Lux* z identyczną ilością otworów do śrubek, 
któremi została guma przymocowana do obca­
sów, a następnie podeszwy w okolicy dużego 
palca są zdarte.

Dane konfidencjonalne zostały przez ten 
fakt zidentyfikowane i potwierdzone dowodowo.

BRYLHK ZYGMUMT,  
aspirant P. P.

OD DOROŻKI DO DRUKARNI
Każdy policjant, prowadzący dochodzenia, 

musi być przygotowany na różne niespodzianki. 
Przeważnie stanowią one kwestje w pewnym 
okresie czynności śledczych dla nas niejasne 
i trudne do rozwiązania. Tak oto stajemy nie­
raz wobec prawdziwych zagadek kryminalnych. 
Gdzie szukać klucza do otwarcia wrót tajemnicy, 
która skryła interesujące nas szczegóły i wiado­
mości? Oto pytanie, które dręczy nas często.

Odpowiedź na nie podyktuje nam praca naszego 
mózgu, który, zamieniając się w laboratorjum 
myślowe, analizuje wszystkie dane i okoliczno­
ści, ujawnione lub znane w dochodzeniach. 
Wkraczamy w ten sposób na drogę tak zwanej 
metody dociekań dedukcji oraz indukcji. Wy­
darzenie, które opiszę w niniejszym artykule, 
wymagało zastosowania w pracy śledczej Jednej 
i drugiej metody.
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Sprawa dotyczyła świetnie zakonspirowanej 
techniki nielegalnych druków. Podkreślam — 
świetnie zakonspirowane] — dlatego, gdyż druki 
nielegalne były wykonywane w miejscowości, 
oddalonej o kilkaset kilometrów od terenu, dla 
którego były przeznaczone. Wiadome było 
tylko, źe w duiem mieście, liczącem kilkaset 
tysięcy ludności i, że wykonywane są czcion­
kami drukarskiemi, podobnemi do czcionek ga­
zetowych, o czem świadczyły zresztą przysłane 
mi egzemplarze tych druków do użytku służ­
bowego. 1 nic więcej.

Członkowie techniki stanowią w takich wy­
padkach oddzielną grupę ludzi, którym nie wolno 
utrzymywać żadnego kontaktu z miejscową or­
ganizacją, a więc o jakichkolwiek wiadomościach 
ze źródeł poufnych nie mogło być mowy.

Przystąpiłem do dedukcyjnego sposobu do­
ciekania i w pierwszym rzędzie doszedłem do 
wniosku, że druki wykonywane były na szero­
kie] płaskie] maszynie drukarskiej, mniejsze zaś 
mogły być wykonywane również i na t. zw. 
pedałówce. Jasne więc było, że technika 
nielegalna posługiwała się jakąś legalną dru­
karnią w tern mieście.

Żmudne porównywanie, w drodze poufne], 
odbitek z czcionek kilkuset drukarń z drukami 
nielegalnemi nie dały pozytywnego rezultatu. 
Należało szukać innych dróg. Mianowicie zwrócić 
uwagę na odlewnie stereotypów. Drukarń jest 
kilkaset, odlewni kilka. Obserwacja ścisła od­
lewni była już, choćby kolejno, możliwa.

Prowadzona obserwacja wykazała, że Ja­
kieś stereotypy przenoszone są często do Jed­
ne] z drukarń w śródmieściu. Obserwacja dru­
karni nie wykazała natomiast, aby wywożono 
stamtąd większej objętości paczki. Istniało za­
tem uzasadnione przypuszczenie, że praca od­
bywa się w nocy. W nocy Jednak, ze względu 
na nieodpowiedni teren, obserwacja była nie­
możliwa. Trzeba było wycofać się z obranego 
kierunku pracy i przejść na inny.

Powstało pytanie: Jaką drogą mógł się od­
bywać transport? Oczywiście koleją wprost, albo 
przez biura transportowe. Należało tedy rozto­
czyć ścisłą, a Jednocześnie poufną obserwację 
na kolei oraz biur transportowych i zwrócić 
uwagę na rodzaj przywożonych tam dla transpor­
tu paczek.

Pewnego dnia obserwacja Jednego z biur 
transportowych doprowadziła do spostrzeżenia, 
że przywieziono dorożką kilka ciężkich stosun­
kowo do swej objętości paczek. Odniesiono się 
Jednak do tego faktu sceptycznie, gdyż paczki 
przywiezione zostały przez dwóch niepozornych 
Żydów, z których Jeden był chasydem z brodą, 
w Jarmułce i chałacie.

Na wszelki wypadek postanowiono spraw­
dzić zawartość tych paczek, iecz ze względu na 
szczupłość podejrzeń nie drogą obserwacji męż­
czyzn, a pod pretekstem kontroli skarbowej. 
Napisy na paczkach brzmiały: gaianterja. To 
wzbudziło Już mocniejsze podejrzenia kontrolu­
jących, gdyż ciężar w stosunku do wielkości 
paczek nie odpowiadał galanterji. W czasie tej 
kontroli dostawcy zachowywali się dziwnie ner­

wowo i w pewnym momencie skierowali się 
szybkim krokiem ku wyjściu. Nie było Już wte­
dy innej rady. Jak wystąpić oficjalnie, zatrzymać 
Ich i zbadać zawartość przywiezionych przez 
nich dla transportu paczek. Okazało się, że są 
to owe druki nielegalne, nad których wykry­
ciem trwała mozolna praca.

To było Jednak za mało. Chodziło prze­
cież o wykrycie drukarni, o likwidację całej 
techniki. Miałem żal do moich wykonawców za 
ich pochopne podejście do sprawy. Nie było 
Jednak innej rady, jak wziąć się dalej do pracy, 
nie tracić nadziei i wytrwale posuwać się na­
przód.

Przystąpiłem do badania podejrzanych, ma­
jąc głębokie przeświadczenie, że dowiem się 
prawdy. Niestety, sprawa stanęła na martwym 
punkcie. Chasyd tłómaczył się, że przechodził 
ulicą ze swym znajomym, ktoś do nich podszedł 
i zlecił za drobne wynagrodzenie wejście do do­
rożki, w której były już paczki i odwiezienie 
transportu do biura ekspedycyjnego. Płakał, przy­
sięgał, zaklinał się, że nic on nie wie, że jest 
„ofiarą*, że zresztą najlepszym dowodem Jego 
niewinności Jest Jego chasydstwo, że on się 
wprost „tego* brzydzi i t. d. Żal mi się go zro­
biło, gotów byłem mu uwierzyć, że mówi praw­
dę, tern bardziej, że rewizja osobista ani miesz­
kaniowa nic nie dały. Ponieważ Jednak my, po­
licjanci, w takich wypadkach mimo wszystko 
jesteśmy przysłowiowymi „niewiernymi Toma­
szami", osadziłem go w areszcie i zabrałem się 
do indukcyjnego toku myślenia.

Wysłałem natychmiast wywiadowców do 
szeregu innych biur transportowych, czy nie 
dostarczano tam kiedykolwiek dla transportu pa­
czek z galanterją. Okazało się, że były dostar­
czane, a nawet w Jednem z biur zostały dostar­
czone w tym samym dniu i Jeszcze leżą nie 
wysłane. Konfrontacja — i chasyd z towarzyszem 
zostali rozpoznani, że to oni właśnie przy­
wieźli te paczki. Oczywiście sytuacja się zmie­
niła. Chasyd zdrętwiał, a wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, nie widział innego wyjścia, Jak 
tylko powiedzieć prawdę. Odrazu Jednak wszyst­
kiego nie powiedział. Należało sobie pomagać 
wywiadami i przypominać mu wiele szczegółów.

Charakterystyczne było to, co skłoniło cha- 
syda do współpracy z techniką. Otóż zapoznał 
się z Jakimś mężczyzną w łaźni. Później chodził 
do niego do mieszkania, bo się zmówili, że mo­
gą się wzajemnie fizycznie uzupełniać i to jeden 
dla drugiego mógł być stroną czynną. Jak i bier­
ną. Ów mężczyzna był kierownikiem techniki 
i on go wciągnął do tej roboty, a chasyd „przez 
sympatję* dla niego wszystko robił, co on chciał.

Mężczyzna ów wpadł, a z nim i cała tech­
nika. Dwieście pięćdziesiąt kilogramów druków, 
nielegalna zecernia, nielegalna odlewnia, dwie 
legalne duże drukarnie — słowem całość, a na 
zakończenie wyroki skazujące oraz konfiskata 
na rzecz Skarbu Państwa.

Ta świetna konspiracja okazała się słaba, 
rozpłynęła się bowiem lekko pod niewielkim 
ogniem policyjnej dedukcji i indukcji.
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W. M A J E WS K I ,  sędzia S. O.

WYŁUDZENIE POŚWIADCZENIA NIEPRAWDY
Z treścią i znaczeniem przestępstwa prze­

widzianego w art. 192 k. k., omówionego w po­
przednim moim artykule p. t. „Poświadczenie 
nieprawdy* wiąże się t. zw. wyłudzenie poświad­
czenia nieprawdy.

Przestępstwo to jest objęte art. 193 k. k., 
który brzmi: „Kto wyłudza poświadczenie nie­
prawdy przez podstępne wprowadzenie w błąd 
urzędnika lub osoby publicznego zaufania, albo 
kto takiego świadectwa używa, podlega karze 
więzienia do lat 2 lub aresztu do lat 2".

Istota stanu faktycznego powyższego prze 
stępstwa różni się ze stanem faktycznym po 
świadczenia nieprawdy przewidzianego w art 
192 k. k. przedewszystkiem tern, że osoba wy 
stawiająca zaświadczenie — urzędnik lub „oso 
ba publicznego zaufania*—działa w dobre] wie 
rze, bez świadomości, że poświadczona oko­
liczność jest niezgodna z prawdą. Nie zachodzi 
więc po stronie poświadczającego umyślny ani 
bezpośredni, ani ewentualny zamiar poświad 
czenia nieprawdy.

Może jedynie zachodzić ze strony urzędnika 
lub osoby publicznego zaufania wina nieumyśl­
na. Np, notarjusz przez niedbalstwo nie wyle­
gitymuje osoby podpisującej dokument i po­
świadcza jej podpis jako autentyczny, tj. pocho­
dzący od osoby wymienionej w dokumencie, co 
nie odpowiada rzeczywistości.

Ponieważ jednak poświadczenie nieprawdy 
powoduje odpowiedzialność karną jedynie w wy­
padku winy umyślnej, t. ]. gdy poświadczający 
nieprawdę działa w bezpośrednim zamiarze umy­
ślnym, czyli ze świadomością, że poświadcza 
fałsz, albo przynajmniej z ewentualnym zamia­
rem umyślnym, t. zn. gdy przewiduje, że może 
poświadczyć nieprawdę i godzi się z taką ewen­
tualnością, — jest powyższa możliwość (wina 
nieumyślna) w rożważanym obecnie wypadku 
z punktu widzenia zadań oskarżyciela publicz­
nego obojętna.

W związku z powyższem, aczkolwiek w sta­
nie faktycznym przestępstwa przewidzianego 
w art. 193 k. k. mamy do czynienia z działa­
niem przynajmniej dwóch osób — mianowicie 
z poświadczeniem nieprawdy przez urzędnika 
lub osobę publicznego zaufania oraz z wyłudze­
niem tego poświadczenia przez inną osobę — 
tylko ta ostatnia Jest podmiotem przestępstwa, 
gdyż tylko JeJ działanie nosi charakter przestępny. 
Nie zmienia zaś postaci rzeczy, że urzędnik lub 
lub osoba publicznego zaufania mogą ulec od­
powiedzialności dyscyplinarnej za niesumienne 
wykonywanie swoich obowiązków. Podmiotem 
przestępstwa z art. 193 k. k. może być zarówno 
osoba, której bezpośrednio dotyczy poświadcze­
nie, jak i ktoś trzeci.

Z drugiej strony, przestępstwo przewidziane 
w art. 193 k. k. jest zbliżone do przestępstwa 
z art. 192 k. k. •— pod względem celu i skutku 
działania przestępnego stanowi ono mianowicie 
t zw. fałsz pośredni, który nie Jest niczem innem. 
Jak odmianą fałszu intelektualnego, sprawca bo­
wiem osiąga swem działaniem, że aczkolwiek

uzyskany dokument (świadectwo) Jest pod 
względem formy i pochodzenia autentyczny (nie 
podrobiony, ani przerobiony), to Jednak Jego 
treść jest fałszywa.

Taki stan rzeczy nazywa się fałszem po­
średnim, ponieważ sprawca nie wystawia doku­
mentu, a tylko przez swoje zabiegi sprawia, że 
wystawia go inna osoba — uprawniona i dzia­
łająca w dobrej wierze. Działanie przestępne po­
lega tu na wyłudzeniu.

Wyłudzeniem nazywamy uzyskanie rzeczy 
nienależnej przez skłonienie drugiej osoby do 
dania lub uczynienia czegoś, co nie leży w JeJ 
zamiarach.

Nie każde Jednak wyłudzenie odpowiada te­
mu, o Jakiem mowa w art. 193 k. k. Nie bę­
dzie przeto przestępstwa z art. 193 k. k., gdy ktoś 
uprosi urzędnlKa, powołując się na uczucie lito­
ści, aby poświadczył niezgodny z prawdą fakt 
stawienia się w oznaczonym terminie w danym 
urzędzie w celu uniknięcia skutków niestawien­
nictwa w tym samym czasie w innem miejscu 
urzędowem. W tym wypadku bowiem urzędnik 
będzie działał ze świadomością, że poświadcza 
nieprawdę i dopuści się przestępstwa przewidzia­
nego w art. 287 k. k., a nie w art. 193 k. k.— 
proszący zaś może być poczytany za podżegacza.

Istota stanu faktycznego art 193 k.k., polega­
jąca m. in. na tern, że urzędnik lub osoba publicz­
nego zaufania poświadcza nieprawdę w dobrej 
wierze—wymaga, aby wyłudzenie nastąpiło w dro­
dze podstępu przez wprowadzenie w błąd.

Jeżeli więc do urzędnika stanu cywilnego 
zgłasza się ktoś i przedstawiając sfałszowane 
świadectwo śmierci, wydane rzekomo przez le­
karza, uzyskuje sporządzenie aktu zejścia z po­
daniem nieodpowiadającej prawdzie daty zgo­
nu—oczywiście dopuszcza się wyłudzenia wtem 
znaczeniu, o jakiem mowa w art. 193 k. k.

Podobnie rzecz się ma, gdy ktoś przedsta­
wia się notarjuszowi Jako Piotr, gdy w rzeczy­
wistości Jest Leonem, a na potwierdzenie praw­
dy swych słów powołuje obecnych świadków.

W tym ostatnim wypadku „świadkowie* 
dopuszczają się pomocnictwa i mogą odpowia­
dać z art. 27 i 193 k. k. Natomiast gdy ktoś 
ogranicza się do zwykłego oświadczenia urzęd­
nikowi lub osobie publicznego zaufania nie­
prawdy dotyczącej okoliczności, która ma być 
poświadczona—np. urzędnikowi wystawiającemu 
świadectwo ubóstwa podaje wysokość swych 
zarobków miesięcznych w kwocie 30 zł., gdy 
w istocie wynoszą one większą sumę — nie 
zachodzi Jeszcze stan faktyczny przestępstwa 
przewidzianego w art. 193 k. k,, gdyż dla po­
czytania karalnego wyłudzenia należy stwierdzić, 
iż sprawca działał z użyciem podstępu, wprowa­
dzając w ten sposób w błąd poświadczającego.

W powyższym przykładzie urzędnik miał 
nietyiko możność, ale obowiązek sprawdzenia 
źródeł i wysokości dochodów petenta, który 
ze swej strony mijał się z prawdą, ale nie użył 
żadnego podstępu, Jak to miało miejsce w po­
przednim przykładzie.
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Za podstępne zabiegi należy uważać takie 
postępowanie sprawcy, które nadaje okoliczno­
ściom nieprawdziwym pozory prawdy do tego 
stopnia, iż przeciętnego człowieka może wpro­
wadzić w błąd.

Wyliczyć rodzajów takich zabiegów oczy­
wiście nie można, gdyż zależą od pomysłowości 
sprawcy, mogą one polegać na przedstawieniu 
sfałszowanych dokumentów, podstawieniu innej 
osoby na miejsce tej, o którą w danym wy­
padku chodzi etc. etc.

Działanie przestępne przewidziane w art. 193 
k. k. należy uważać za dokonane z chwilą po­
świadczenia przez urzędnika względnie osobę 
publicznego zaufania nieprawdziwej okoliczności. 
Same zaś zabiegi podstępne, zmierzające do 
wprowadzenia w błąd poświadczającego, o ile 
ich skutek w postaci poświadczenia nieprawdy 
jeszcze nie nastąpił, mogą być poczytsne za 
usiłowanie przestępne.

Np. Jan X. syn Jana X syna Piotra, ko-

BOGClSŁnW JAN MHJERSKI, podkomisarz P. P.

rzystając z jednakowego brzmienia imienia swego 
i ojca zwraca się do urzędu gminnego o wy­
danie zaświadczenia, iż jest posiadaczem gospo­
darskim, które faktycznie należy do jego ojca 
(Jana s. Piotra) i tłómaczy niedoświadczonemu 
urzędnikowi, że w aktach gminy zachodzi omyłka 
co do Imion, a na poparcie tego twierdzenia 
pokazuje przerobiony kwit na swoje imię za 
opłacony podatek skarbowy. Wskutek interwen­
cji wójta rzecz się wyjaśnia i Jan X. syn Jana 
będzie odpowiadał z art. 23 i 193 k. k. za usi­
łowanie wyłudzenia poświadczenia nieprawdy.

O znaczeniu użycia uzyskanego w omó­
wiony sposób poświadczenia nieprawdy i odpo­
wiedzialności za nie mówić nie będziemy, bo­
wiem nie nastręcza to żadnych wątpliwości, na­
leży tylko mieć na uwadze, że odpowiadać za 
użycie wyłudzonego poświadczenia nieprawdy 
może zarówno ten, kto Je uzyskał. Jak i każda 
inna osoba, która wie o tern, źe zaświadczenie 
Jest fałszywe i w Jaki sposób Je zdobyto.

ESPERANTO WSROD POLICJI
W roku 1887 Polska stała się kolebką po­

mocniczego języka, dając początek międzynaro­
dowemu ruchowi t. zw. esperancklemu. W tym 
bowiem roku obywatel m. Białegostoku okulista 
dr. Ludwik Łazarz Zamenhof, po długoletnich 
studjach porównawczych lingwistycznych, wydał 
do użytku powszechnego pierwszy podręcznik 
ułożonego przez siebie Języka pomocniczego, 
który nazwał „Esperanto". W początkach swego 
istnienia ruch ten miał wielu przeciwników, lecz 
po przejściu ogniowych prób, wzbudził żywe 
zainteresowanie wśród najpoważniejszych przed­
stawicieli sfer naukowych, zdobywając sobie 
olbrzymie uznanie.

Idea stworzenia pomocniczego Języka, któ­
ryby ułatwił porozumiewanie się narodów za­
mieszkujących glob ziemski, zajmowała umysły 
uczonych Już w wieku XVIl-tym i XVIII tym. 
Pierwsze próby w tynn kierunku poczynił w roku 
1617 — Herman Hugo, chociaż właściwe nauko­
we zasady logicznej gramatyki Języka i słownika 
postawił dopiero twórca geometrji analitycznej, 
filozof, matematyk i przyrodnik francuski, Rene 
Deskartes (Kartezjusz) w roku 1629. Kwestja 
ta Jednak wyłoniła się wyraźnie dopiero w 19-tem 
stuleciu. Już nie Jako teoretyczne zagadnienie 
lingwistów, lecz Jako zagadnienie społeczne 
o doniosłem znaczeniu. Niemal co roku od lat 
80-ciu powstawał Jakiś nowy projekt mający 
Jakoby rozwiązać kwestję międzynarodowego 
Języka. Próby czynione w tym kierunku nie 
dawały Jednak rezultatów pożądanych przez ich 
twórców, ponieważ nie miały uzasadnienia 
socjologicznego, t. J. nie opierały się wyłącznie 
na Językach narodów, które w rozwoju kultury 
europejskiej odegrały dominującą rolę.

Twórca Języka esperanto, kierując się uza­
sadnieniami socjolcgicznemi, oparł więc słow­
nictwo na Językach romańsko - germańsko - sło­
wiańskich. W sumie słownictwo Jęz. esp. za­
wiera 60^ pierwiastków romańskich, 30^ germań­

skich i 10% słowiańskich. Pisownię ma łacińską, 
fonetyczną i Jest językiem dźwięcznym.

Mimo, że esperanto posiada tylko 4,302 
słów pierwiastkowych, w które wchodzą wszystkie 
wyrazy t. zw. „obce", „międzynarodowe", znane 
prawie każdemu średnio inteligentnemu czło­
wiekowi, to zasady bardzo prostej gramatyki 
pozwalają oddać w Języku esperanto najsubtel­
niejsze odcienie myśli ludzkiej i dokonywać 
tłómaczeń ze wszystkich istniejących Języków. 
Opanowanie gramatyki wymaga Jednogodzinnej 
nauki, słownictwa zaś — kilku miesięcy, co nie 
Jest do pomyślenia w żadnym innym Języku na­
turalnym.

Corocznie odbywane międzynarodowe kon­
gresy esperantystów w różnych państwach pod 
protektoratem najwyższych dostojników, dowo­
dzą olbrzymiego rozwoju tego ruchu. Arcydzieła 
literatury polskiej, tak drogie sercu każdego Po­
laka, przełożone na język esperanto, obiegły 
niemal cały glob ziemski. Tłómaczenia „Pana 
Tadeusza" „Faraona", „Mazepy”, „Improwizacji 
Konrada", „W Szwajcarjl", „Ojca Zadżumio- 
nych", „Janka Muzykanta", „Ave Patria", „Na 
pokładzie", „Dna nędzy", „Bajki o człowieku 
szczęśliwym", poezyj Krasińskiego, Wyspiań 
skiego, Konopnickiej, Tetmajera i wielu innych, 
dotarły do najdalszych zakątków świata, dzięki 
tłómaczeniom na Język esperanto i rozniosły 
imię naszych wieszczów wśród narodów, które
0 Polsce, pogrążonej w niewoli, mało lub pra­
wie nic nie wiedziały. Z tekstu esperanckiego 
zostały przełożone na język Japoński „Marta"
1 na Język angielski— „Pleśń przerwana". Jak 
wielkie zainteresowanie i uznanie wzbudziło 
wśród Japończyków tłómaczenie „Marty", do­
wodem Jest przerobienie przez Japończyków 
dzieła polskie) powieściopisarki na film p. t. 
„Patrz na tę matkę". W Holandji wydano 
w języku esp. „Quo Vadis?“ Sienkiewicza. Espe­
ranto więc w propagandzie zagranicznej oddaje
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Polsce cenne usługi. Na każdym odczycie 
i „wieczorze polskim", urządzanym przez espe­
rantystów poza granicami naszego kraju mowa 
jest o Polsce i dorobkach kulturalnych naszego na­
rodu, bo z esperantem związane jest imią Polski.

Esperanto, zdobywając sobie coraz licz­
niejsze rzesze zwolenników, stało sią środkiem 
łatwej wymiany zdobyczy naukowych z wszel­
kich dziedzin, które nie stanowią wyłącznej 
własności Jednego narodu. Jak np. z zakresu 
medycyny, techniki i t. d., oraz skłoniło fachow­
ców różnych dziedzin do użytku języka espe­
ranto do redagowania czasopism fachowych, 
które w olbrzymich ilościach rozsyłane są po 
wszystkich państwach.

W roku 1923, na 15-ym Wszechświatowym 
Kongresie Esperantystów w Norymberdze, po­
wstała myśl użycia Języka esperanto przez orga­
na bezpieczeństwa na całym kwiecie. Pierwszym 
krokiem było utworzenie Wszechświatowej Ligi 
Bezpieczeństwa (Tutmonda Ligo por kriminal— 
kaj Policaferoj) z siedzibą w Budapeszcie, którą 
zalegalizowano przy Lidze Narodów. Protektorat 
objął kanclerz Austrjl ś. p. dr. H. Schober. 
W pierwszym okresie istnienia Ligi wydawano 
czasopismo p. t. „La Pclicisto", które później 
zostało zastąpione przez wychodzące obecnie 
we Francji „Internacia Polica Bulteno", t. j. 
międzynarodowy policyjny biuletyn. W roku 1930 
zreorganizowano Ligę i zmieniono nazwę na 
„Internacia Polica Ligo" z siedzibą we Francji 
i od tego czasu ukazuje się „Internacia Polica 
Bulteno" Jako jej organ fachowy. W statucie, 
przyjętym w roku reorganizacji, sformułowane 
zostały cele Ligi w sposób następujący: Liga 
dąży do rozpowszechniania znajomości espe­
ranta w najszerszych kołach policyjnych całego 
świata, aby umożliwić w ten sposób korzystanie 
z ułatwień, które Język ten wnosi do pracy za­
wodowej. Do zadań Ligi należy nauczanie po­
licjantów esperanta i uprawnienia ich do no­
szenia odznaki specjalnej, wskazującej znajo­
mość esperanta i umiejętność informowania 
w tym Języku cudzoziemców. Poza tern Liga 
stara się wprowadzić Język esperanto do współ­
pracy zarządów policyjnych wszystkich krajów. 
Członkiem Ligi może być każdy urzędnik lub 
funkcjonarjusz policji ewent. pokrewnych orga- 
nizacyj porządku i bezpieczeństwa.

Należy podkreślić, źe Międzynarodowy Po­
licyjny Biuletyn zawiera w Jęz. esp. bardzo cen­
ne artykuły fachowe, których autorami są pro­
fesorowie uniwersytetów, wykładowcy krymino- 
logji. Nadto Biuletyn zawiera wiadomości aktu­
alne z różnych dziedzin interesujących organa 
bezpieczeństwa w walce z przestępczością. Biu­
letyn więc Jest łącznikiem pomiędzy policjanta­
mi esperantystami wszystkich państw i służy do 
wymiany informacyj o najnowszych zdobyczach 
w zakresie wiedzy policyjnej.

W bieżącym roku zostanie wydany facho­
wy słownik policyjny w Jęz. esp., którego auto­
rami są dr. Locard, dyrektor techniczno-policyj- 
nego laboratorjum i p. Schwartz, insp. policji 
francuskiej w Strasbourgu.

W ostatnim czasie artykuły o esperanto 
lub w tym Języku zamieściły następujące cza­

sopisma policyjne; „La Voix de Połlces", „Le 
Journal des Inspecteurs de la Surete — Ge­
nerale" (Francja), „Bezpecnosti Służba" (Cze­
chosłowacja), „II Magistrato dell, ordine" (Wło­
chy), „ONS Stevca" (Belgia), „De Polltiebode" 
(Holandja), „Investigacion", „Polica Espanola" 
(Hiszpanja)", „La Police Belge" (Belgja) i inne. 
Nadto uruchomione zostały kursy Jęz. esp. dla 
funkcjonarjuszów policji w Hiszpanji (gdzie wła­
dający esperantem policjanci otrzymują dodatek 
miesięczny w wysokości 25 pesetów), w Holan­
dji, Francji, Czechosłowacji pod kierownictwem 
pułkownika żandarmerji Jeżeka, we Włoszech, 
gdzie esperanto wśród policji propagował ś. p. 
Dr. Ottolenghi, dyrektor Instytutu Medycyny 
Sądowej Uniwers. i dyr. Wyższej Szkoły Poli­
cyjnej w Rzymie.

Również w szeregach policji polskiej ma­
my wielu oficerów i szeregowych, którzy stu- 
djują Już Język esperanto bądź też nim biegle 
władają.

Dla informacji dodaję, że Ministerstwo 
Sprawiedliwości zezwoliło sądom okręgowym 
mianować tłómaczy przysięgłych tego Języka 
i Sąd Okręgowy w Warszawie zamianował tłó- 
macza przysięgłego. W naszej pracy policyjnej 
spotykamy się i będziemy się spotykać z ko­
niecznością tłómaczeń dowodów rzeczowych 
w tym Języku, dlaczegóż więc nie mogliby być 
tłómaczami nasi kotedzyl

JAK LUDZIE ŻYLI NA ZIEMI 
POLSKIEJ 2.500 LAT TEMU

Świeżo dokonano w Polsce ważnego od­
krycia naukowego.

W Wielkopolsce, w pow. żnińskim, na pół­
wyspie nad Jeziorem we wsi Biskupinie odnale­
ziono pradawną osadę ludzką. Po zbadaniu 
okazało się, że to osada mniej więcej z roku 
700 przed Chrystusem czyli z przed lat 2 i pół 
tysiąca zgórą.

Pod narosłą wiekami warstwą torfu zacho­
wały się w całości podłogi, dolne belki ścian, 
progi, ulice i t. d. Z tego spodu osady możemy 
sobie łatwo odtworzyć całą osadę. R z mnóstwa 
znalezionych naczyń, narzędzi, skorup, szcząt­
ków i różnych przedmiotów domowego użytku 
łatwo sobie wysnuć. Jakie było życie ówczes­
nych ludzi.

W owych odległych czasach półwysep ten 
był wyspą. Z trzech stron otaczała go woda, 
z czwartej, gdzie dziś łąka toifiasta, było trzęsa­
wisko nieprzebyte. Aby uczynić swe osiedle 
Jeszcze bardziej niedostępnem, owi praojcowie 
nasi ogrodzili Je tęgą ścianą. Składała się ona 
z izbic, to Jest skrzyń wysokich jak domy, kła­
dzionych z belek na węgieł, a nabitych w środku 
kamieniami i ziemią. Tym sposobem powstało 
obronne grodzisko.

Nazewnątrz tej ściany obronnej urządzili 
przemyślni mieszkańcy falochron. Wbili ukoś­
nie w dno Jeziora naokoło całej wyspy kilka 
rzędów pali dębowych, gęsto Jeden przy drugim. 
Ta ochrona od fal w całości się do dziś zacho­
wała.
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B iskupin . W y k o palisko  je d n e j z na jw ięk szy ch  cha t.

Wewnątrz zaś osady, zaraz za ścianą obron­
ną biegnie dookoła ulica okrężna, szeroka na 
4 kroki. Wymoszczona jest balami dębowemi, 
kładzionemi szczelnie na podkładach z długich 
belek. Belki zaś leżą nie wprost na grząskim 
gruncie, lecz na warstwie witek brzozowych. 
Na tę ulicę okrężną wychodzą w ]ednakich od­
stępach proste jak strzelił ulice poprzeczne. 
Wszystkie biegną ze wschodu na zachód 
i wszystkie są równoległe do siebie. Przecznice są 
węższe od ulicy okrężnej, mają po 3 tylko kroki 
szerokości. Są tak samo moszczone, jak tamta.

Wzdłuż każdej ulicy równym szeregiem 
stały chaty, ciasno dom przy domu bez żadnej 
przerwy, Jakby Jedno długie domostwo, podzie­
lone szczytowemi ścianami na poszczególne 
chaty. Wszystkie drzwi domów wychodziły na 
południe — słusznie, bo w tej okolicy wiewają 
od północy wiatry dotkliwe. Wzdłuż chat od 
strony wchodowej szły podcienia.

Ciasno było na wyspie. Widać chodziło 
o wyzyskanie każdego kawałka ziem! na ogra­
niczonej przestrzeni.

Podłogi kładziono przeważnie z ciosanych 
bierwion, rzadziej z okrąglaków. Nadto w każdej 
chacie pośrodkó, na prawo od wejścia znajduje 
się koliste palenisko z kamieni polnych.

Mieszkańcy osady uprawiali pszenicę, ży­
to, Jęczmień, proso, mak, len. Odnaleziono 
wszystkie te ziarna. Oczywiście pola uprawne 
leżały gdzieś zdała, nad Jeziorem.

Spulchniali ziemię pod siew, wprzęgając 
zwierzęta z pomocą Jarzma do radia czyli cią­
gadła, t. J. długiej gałęzi, zakończonej ostrym 
odłupkiem pnia. Popędzano zwierzęta, nie bi­
jąc batem, lecz kłując ościami rogowemi. Wzru­
szano ziemię również motykami z rogów Jele­
nich. Zboże ścinano sierpami bronzowemi, 
rzadziej Żelaznem!, i tylko same kłosy. Kos 
jeszcze nie znali.

Żelazo dopiero wchodziło w użycie 
Przeważnie jednak narzędzia metalowe wy­
rabiano Jeszcze po dawnemu—z bronzu, t. J. 
ze stopu miedz! z cyną.

Jak świadczą kości znalezione, hodowali 
mieszkańcy wyspy konie, krowy, owce, kozy, 
świnie, psy. Polowali na kozły dzikie, Jelenie.

Z ich rogów wyrabiali szydła, młotki, ostrza 
do dzid i strzał i t. d.

Znali Już dawni biskupiniacy wozy. Koła 
kuli z wielkich płaskich kamieni, a w otwór 
trójkątny w środku wsadzali oś. Koło takie 
obracało się razem z osią.

Ziarna zbóż tarli na żarnach rozcieraczami, 
t. J. na kamieniach wklęsłych wypukłeml. Z mąki 
wypiekali podpłomyki na glinianych talerzach.

Używali naczyń glinianych — najwięcej 
czerpaków, t. J. szerokich, niskich dzież o Jed­
nem uchu. A Jak pięknie zdobili naczynia! Ryli 
na nich rozmaite pasiaste wzory, sadzili białą 
masą, malowali ozdoby czerwoną farbą lub też 
całe polerowali grafitem aż do silnego połysku.

Tkali płótna na warsztatach. Czy robili 
Jakieś sukna z wełny owczej, na to nie znale­
ziono dotąd dowodu.

Kobiety Jak kobiety—i wówczas lubiły się 
stroić. Zakładały bransolety z bronzu, takież 

pierścienie,zawieszały paciorki, tak samo wykonane 
z bronzu lub też z perełek z niebieskiego szkliwa.

Ubrania spinali pod szyją długiem! na kil­
kanaście cali szpilami bronzowemi. Golili się 
brzytwami również z bronzu.

Przedmioty bronzowe mieszkańcy wyspy 
odlewali sami. Znaleziono po chatach mnóstwo 
rozbitych form glinianych po odlewach.

Widać, że dbali o dzieci. Natrafiono w osa­
dzie na gliniany smoczek z dziobkiem do kar­
mienia niemowląt i na zabawkę dziecinną — 
malutki wózeczek.

Tyle oto ciekawych i pouczających rzeczy 
można wyczytać z mnóstwa wykopalisk, wydo­
bytych dotąd w Biskupinie.

*
Dobrze, źe nauczyciel tamtejszy, gdy się 

dowiedział o Jakimś pomoście podziemnym, 
znalezionym przy kopaniu torfu—doniósł o tern 
zaraz uczonym w Poznaniu. Dzięki temu od­
kryto ważny zabytek z czasów, kiedy nie znano 
u nas Jeszcze pisma.

Każdy światły obywatel, gdy się dowie 
o Jakichś zabytkach znajdowanych pod ziemią, 
powinien nie dopuścić do ich zniszczenia i zaraz 
zawiadomić o odkryciu władze lub uczonych 
znawców. w. /.

B iskupin . O d tw o rzo n y  n a  p o d s ta w ie  w yk o p a lisk  
m o d e l ch a ty  z p rz e d  2500_^lat.
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S P R A W Y  P O L I C J I
Zmiant instrukcji o prowadzeniu kontroli do­

chodzeń. Na podstawie wydane] w dniu 16.V1II. r. b. 
przez min. sprawiedi. w porozumieniu z mir. 
spr. wewn. Instrukcji Policyjnej w sprawie sto­
sunku do władz sądowych i prokuratorskich oraz 
czynności dochodzenia przestępstw, p. komen­
dant główny rozkazem Nr. 671 pkt. lii wprowa­
dził do rozkazu swego z 14X11 1934 r. Nr. 637 
następujące zarządzenia:

1) Do kontroli dochodzer^ należy zapi­
sywać wszystkie sprawy o przestępstwa nale­
żące do właściwości sądów powszechnych, za­
równo o przestępstwa przewidziane w kodeksie 
karnym, jak w ustawach szczególnych, a ścigane 
bądź z urzędu, bądź na wniosek, bądź też 
z oskarżenia prywatnego. Te ostatnie sprawy 
wpisuje się do kontroli wtedy, gdy w sprawach 
tych policja prowadzi dochodzenie (§ 21 wyżej 
zacytowane] Instrukcji), a mianowicie:

a) w razie zgłoszenia skargi przez pokrzyw­
dzonego lub osobę wykonywającą jego prawa 
(art. 63—66 k.p.k.) 1 gdy zachodzi potrzeba za­
bezpieczenia dowodów i śladów przestępstwa 
(art. 253 k.p k),

b) z polecenia sądu,
c) z polecenia prokuratora, który objął 

oskarżenie (art. 73 k.p.k. I art. 11 § 2 przep. 
wprow.).

2) Do kontroli dochodzeń wpisuje się każdą 
sprawę, w której sporządzono pierwszy rozpo­
czynający Ją protokół zawiadomienia o prze­
stępstwie lub wszczęto dochodzenie, albo w któ­
rej przeprowadzono poszczególne czynności na 
polecenie sądu lub prokuratora, albo na żądanie 
innego urzędu policyjnego (t. zw. rekwizycja).

W związku z powyższem uchylony został 
p. 6 RKG. Nr. 637.

Po załatwieniu sprawy, w rubryce 12-eJ kon­
troli należy odnotowywać, w Jakim trybie akta 
przesłano, np.: z aktem oskarżenia, z wnioskiem 
o umorzenie lub o zawieszenie postępowania, 
albo po wykonaniu (t. zn. bez Jakiegokolwiek 
wniosku) i t. p.

3) Jeżeli sprawa nie została zapoczątko­
wana w danym urzędzie policyjnym, a Jest prze­
słana przez władze sądowe lub inny urząd po­
licyjny dia przeprowadzenia dochodzeń lub wy­
konania pewnych tylko czynności (rekwizycja), 
to rubryk 3 i 4 kontroli nie wypełnia się, ale 
na przestrzeni tych rubryk trzeba wymienić 
urząd, który sprawę przysłał, oraz datę i nu­
mer odnośnego pisma. O ile nie polecono 
prowadzenia całkowitych dochodzeń, iecz tylko 
dokonania określonych czynności, należy Je za­
znaczyć w rubryce 5-teJ.

Wypełnianie wszystkich rubryk kontroli do­
chodzeń w sprawach przesłanych z innych urzę­
dów, winno następować w miarę osiągnięcia w do­
chodzeniach rezultatów.

4) Każdą sprawę zapisuje się do kontroli 
dochodzeń tylko raz Jeden.

Jeżeli akta dochodzenia zostały zwrócone po­
licji celem uzupełnienia nowemi czynnościami, 
to należy Je odnotować pod dawnym numerem 
porządkowym kontroli, pod którym wpisuje się 
również dane o ponownem załatwieniu sprawy.

'Jeżeli dochodzenie rozdzielono, celem od­
rębnego prowadzenia dwóch lub więcej spraw, 
należy o tern odnotować w rubryce „Uwagi 
akta zaś wydzielone zapisać pod nowym nu­
merem.

W większych Jednostkach, prowadzących 
znaczną liczbę dochodzeń, należy prowadzić 
skorowidz typu handlowego do kontroli do­
chodzeń według nazwisk podejrzanych i po­
krzywdzonych.

Wyjaśnienie w sprawie prowadzenia kontroli 
dochodzeń. Wobec pewnych wątpliwości, jakie 
nastręcza prowadzenie kontroli dochodzeń (RKG. 
Nr. 637) i zapytań ze strony komendantów wo­
jewódzkich, p. komendant główny rozkazem 
Nr. 671 pkt. III wyjaśnił co następuje:

1) Zapisy w kontroli dochodzeń w zasa­
dzie uskutecznia prowadzący dane dochodzenie, 
nie wyklucza to Jednak możliwości dokonywania 
tych zapisów przez kierownika Jednostki P. P. 
(dotyczy to zwłaszcza komendantów posterun­
ków) lub innego funkcjonarjusza tej Jednostki, 
upoważnionego do tej czynności.

2) Organa inspekcyjne podczas kontroli 
urzędów policyjnych zasadniczo kontrolują do­
chodzenia Jeszcze nie zakończone i znajdujące 
się na miejscu. Gdy zajdzie potrzeba skontro­
lowania dochodzenia zakończonego, przesłanego 
Już do władz sądowych lub prokuratorskich 
(szczególnie w sprawach niewykrytych), organ 
inspekcyjny. Jeżeli niema w danym urzędzie do­
statecznego materjału dla dokonania kontroli, 
winien zwrócić się o udzielenie mu do wglądu 
odnośnych akt do właściwego prokuratora lub sądu.

3) Za moment rozpoczęcia dochodzeń 
należy uważać nie czas wyjścia policjanta do 
służby, a faktyczne rozpoczęcie czynności śled­
czych, t. J. oględziny, przesłuchanie świadków, 
rewizja i t. p. Stosownie do tej zasady należy 
wypełniać rubrykę 3 kontroli dochodzeń.

4) Jeżeli nie da się ściśle określić czasu 
popełnienia przestępstwa, to w rubryce 4 kon­
troli należy podać czas ten w przybliżeniu, we­
dług oświadczenia pokrzywdzonego (poszkodo­
wanego) lub stosownie do danych uzyskanych 
w dochodzeniu.

5) W rubryce 10 kontroli notuje się ilość 
osób przesłuchanych przez daną jednostkę pc- 
iicyjną. Osoby przesłuchane w drodze rekwizy­
cji notowane są w kontroli tego urzędu policyj­
nego, który dokonał przesłuchania.

XX-lecie Powsttnia Straży Obywatelskiej 
m. st. Warszawy. Pod protektoratem p. ministra 
spraw wewnętrznych odbędzie się dnia 29 wrze­
śnia r. b. w Warszawie uroczysty obchód XX-iecla 
powstania Straży Obywatelskiej m. st. Warszawy.

W związku z tern p. komendant główny 
pismem okólnem z 20.IX r. b. Nr. 1. O. 13/19 
zezwolił, aby o ile względy służbowe pozwolą, 
komendanci wojewódzcy dali wszystkim podwład­
nym oficerom, urzędnikom, szeregowym i niższym 
funkcjonarjuszom do czynności pomocniczych, 
b. członkom Straży Obywatelskiej m. st. War­
szawy, możność wzięcia udziału w obchodzie, 
z tern jednak zastrzeżeniem, że wszelkie koszty 
poniosą zainteresowani.
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z  Ż Y C I A  P O L I C J I
Z Policyjnego Domu Zdrowia.

Z a rz ą d  S to w arzy szen ia  P .D .  Z . p o d a je  
do w iad o m o ści, że w o b e c  znacznej 
frek w en c ji k u racjuszów  p rz e su n ą ł te r ­
m in z am k n ięc ia  sa n a to iju m  P . D. Z . 
w  B u sku-Z dro ju  do dn ia  15 p a ź d z ie r ­
n ik a  r. b.

Z Policyjnego Klubu Sportowego
w Łucku. W  L u ck u  o d b y ł s ię  15.IX 
o s ta tn i m ecz o w e jśc ie  do L ig i w  g ru ­
p a c h  p o m ięd zy  m istrzem  L w ow a C zar­

nym i a m istrzem  W o łyn ia  Po licy jnym  
K lubem  S p ortow ym  z L u ck a . Z w y c ię ­
stw o o d n ió s ł P . K. S. w  stosunku  
6 ; 2 (2 ; 1).

Z Kasy Samopomocy szereg. P. P. 
woj. lwowskiego. Z a rz ą d  K asy S am o­
pom ocy  sze reg o w y ch  P. P . w oj. lw ow ­
sk ieg o  w y p ła c ił  sw ym  członkom  w 
m ies iącu  s ie rp n iu  1935 r,:
168 poży czek  zw rotnych

na  sum ę . . . .  55.359 z ł.— gr.

98 z apom óg  b ezzw ro t­
nych i kosz tów  le ­
czen ia  na  sum ę . . 4.300 „ 52 

3 o d p raw y  po śm iertn e  
(staw ki u b e zp .)z  p o ­
w o d u  ś m i e r c i  1 
c z ło n k a  K asy  i 2 
cz ło n k ó w  rodziny  
na  sum ę . . . .  2.085 „ —

razem  k w o tę  61.744 z ł. 52 gr.

Z POLICY] ZAGRANICZNYCH
Pancerze policyjne. D otychczas

u żyw ane p a n ce rze , m ocno  p rzy p o m i­
n a ją c e  d aw n ą  z b ro ję  ry ce rsk ą , są  b a r ­
dzo p rz y d a tn e  w  ty ch  w szy stk ich  p rzy ­
p a d k a c h , k ied y  o rg an a  b e zp iec z eń s tw a  
p rz e p ro w a d z a ją  p o w ażn ą  lik w id ac ję  
lub  sz tu rm u ją  jak ą ś  u p a trz o n ą  pozy cję , 
z a ję tą  p rzez  p rz e s tę p c ę . U żyw anie  
ty ch  p a n ce rzy  do co d zien n y ch  p o trze b  
je s t  n iem ożliw e z p o w o d u  c iężaru . 
U d o sk o n a le n ia  p o sz ły  w ięc  w  tym  
k ieru n k u , aby  sk o n stru o w ać  lek k i p a n ­
cerz  p o licy jn y , z d a tn y  do n o sz e n ia  b ez  
żad n y ch  tru d n o śc i i b ez  k rę p o w an ia  
sw o b o d y  ruchów . O s ta te c z n ie  p rzez  
p o lic ję  n iem iec k ą  z o s ta ł  w y p ró b o w an y  
lek k i p a n ce rz , k tó ry  w y trzym uje  w sze l­
k ieg o  ro d z a ju  p o c isk i z k ró tk ie j b ron i 
p a ln e j, a n a w e t 9 m m. z p is to le tu  sy­
stem u  P a ra b e llu m . P a n c e rz  te n  p o ­
s ia d a  p ły tk i ze sp e c ja ln ie  h a rto w an e j 
kom pozycji, |k tó re  są  ta k  p o łąc zo n e , 
że p o z w a la ją  na  sw o b o d n e  w y kony­
w an ie  ruchów . C a ło ść  p o k ry ta  je s t  
cza rn ą  m a te rją , p o d  k tó rą  zn a jd u je  się  
o d p o w ie d n ie  w y p o ls tro w an ie , co og rom ­
nie  re d u k u je  s iłę  u d e rz e n ia  pocisków . 
P rzy ję ty  p rzez  p o lic ję  n iem iec k ą  p a n ­
cerz  (m o d el H ofm an a) m a c zęść  p rz e d ­
n ią  w a żą c ą  3 */2 kg. o raz  czę ść  ty ln ą  
o w a d ze  2 ‘ /2 kg. i je s t  ta k  w y g o d n y , 
że m ożna  go d łu ższy  czas n o sić  i zn a ­
k om ic ie , d la  n iep o zn ak i, u m ieszczać  
p o d  p łaszczem . (C . S.)

W  cy lin d rze , o d z ian y  w  gum ow e 
o b u w ie  p e łn i s łu żb ę  p o lic jan t 

h iszp ań sk i w  B arce lon ie

Szkoft policyjna dla badali i do-
ŚwiadCZOli. W  C ard iff z n a jd u je  się  
sp e c ja ln a  szk o ła  p o licy jn a , k tó ra  m a 
za z ad a n ie  w p ro w ad zen ie  do  a n g ie l­
skiej s łu żb y  b e z p ie c z e ń s tw a  n au k o ­
w ych m e to d  w  d o c h o d ze n ia c h . Szko­
ła  ta  p o z o s ta je  p o d  k iero w n ic tw em  
w y b itn eg o  sp e c ja lis ty  (d r. H arriso n ) 
i p o s ia d a  o d p o w ie d n ie  la b o ra to rja , 
z ao p a trz o n e  w  n a jnow sze  a p a ra ty  d la  
każd e j d z ied z in y . Z as to so w a n ie  foto- 
grafji i an a lity czn e j lam py  kw arcow ej 
je s t  na  p ierw szy m  p lan ie . O prócz  
zn aczn e j ilo śc i pom ocy  naukow ych  
szk o ła  p o s ia d a  cen n e  zb iory , zw łasz  
cza  w  d z ia le  b ro n i. Siły  w y k ład o w e  
są  sp e c ja ln ie  d o b ie ia n e .

Policja w Palestynie. S tan  p o ­
lic ji w  P a le s ty n ie , liczące j o k o ło  1 
m iljona  m ieszk ań có w , a b ę d ą c e j t e ­
ren em  m an datow ym  A nglji, w ynosi 138 
o ficerów , 286 p o d o fice ró w  i 1971 sz e ­
regow ców . C a ły  te re n  p o d z ie lo n y  je s t  
na  5 ok ręgów  z 56 p o licy jn em i s ta ­
c jam i o raz  53 p o ste ru n k am i. O ko ło  
30^ p o lic jan tó w  je s t  p o c h o d z e n ia  a n ­
g ie lsk ieg o . P o lic ja  w  P a le s ty n ie  p o ­
s ia d a  55 a u t i 22 m o to cy k le . P o ­
lic jan c i z ao p a trz e n i są  w  k a rab in y , 
rew olw ery , p a łe cz k i, h e łm y  sta lo w e  
oraz  p a n ce rze , p o n a d to  m ają  do dy­
sp o zy c ji 1 k a rab in  m aszynow y.

(C. S.)

K U WA SZEJ UWA DZE
ś c ig a n ie  zn iew ag  u rzą d n ik ó w  na w n io sek  

w ła d z y  p rze ło żo n e j.
W związku z kwestją zniewagi urzędnika 

(art. 255 § 5 k. k.) i obrazy urzędnika (art. 256 
§ 4 k. k.), Sąd Najwyższy (orzeczeniem z 18.XI1 
34 Nr. 2 K. 1412/34) orzekł, źe w odróżnieniu 
od § 4 art. 256 k. k., dopuszczającego ściga­
nie o obrazę urzędnika na wniosek władzy prze­
łożonej jedynie w wypadku, gdy obraza nastą­
piła z powodu pełnienia obowiązków służbo­
wych, w myśl § 5 art. 255 k. k. każde zniesła­
wienie urzędnika może być ścigane na wniosek 
władzy przełożonej.
F ak tyc zn e  w yko n yw an ie  o b o w iązkó w  s łu ż ­

bow ych.

W myśl art. 133* § 1 k. k. karze ulega, 
kto dopuszcza się czynnej napaści na urzędni­
ka podczas lub z powodu pełnienia obowiązków 
służbowych.

W związku z tern Sąd Najwyższy (orzecze­
niem z 21.11.35 Nr. 3 K. 1852/34) orzekł, że ist­
nienie cech przestępstwa z § 1 art. 132 k. k.

zależne Jest nie od tego, czy znieważenie urzęd­
nika miało miejsce w godzinach stale przezna­
czonych dia załatwienia spraw wchodzących 
w zakres urzędowania, a od tego, czy zniewaga 
urzędnika nastąpiła podczas f a k t y c z n e g o  
wykonywania obowiązków służbowych, choćby 
to miało miejsce w godzinach pozasłużbowych.

N ied o trzym an a  o b ie tn ic a  m a łżeń s tw a  
m oże być uznana za  o szu stw o .

Sąd Najwyższy (orzecz. z 21.111.35 Nr. 1 K 
1164/34) orzekł, że oszustwo w rozumieniu k. k 
Jest możliwe także wówczas, gdy dotyczy zapo 
wiedzianych przez sprawcę postanowień 1 zamia 
rów dokonania w przyszłości określonych czynów 

Stąd obietnica małżeństwa, której już 
w chwili obiecywania sprawca nie miał (Jak 
ustalono) zamiaru dotrzymać, a uczynił to ce­
lem wyłudzenia pożyczki pieniężnej, której po­
szkodowana, ze względu Jedynie na obietnicę 
małżeństwa, udzieliła, a której oskarżony nie 
zwrócił — zawiera cechy oszustwa.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI
85. Post. J. K. w Bodzentynie 

w następującej sprawie: Włościa­
nin W. sprzedał na jarmarku nie­
jakiemu XY krowę za cenę 225 zł., 
otrzymując na poczet tej sumy 
jedynie 45 zł. Tranzakcja została 
zawarta w miejscowości B. i umó­
wiono się, że zaufany sprzedaw­
cy—niejaki M. odprowadzi krowę 
do miejsca zamieszkania nabywcy 
XY ł tam otrzyma dla W. resztę 
ceny t j. 180 zł. M. krowę odpro- 
wadził, jednak pieniędzy nie otrzy­
mał, a XY zamiast 180 zł. po pew­
nym czasie wysłał pod adresem 
sprzedawcy W.—kwotę 15 zł. XY 
pozostaje na dożywociu swych 
dzieci. Czy w danym wypadku 
zachodzi oszustwo?

W  o p isan y m  s ta n ie  fak tycznym  
b ra k  je s t  c ech  p rz e s tę p s tw a  i p o ­
krzyw dzony  n ie s łu szn ie  z a rzu ca  X Y  
o szustw o .

Is to tn ą  c ec h ą  p rz e s tę p s tw a  z a rt. 
264 k. k. je s t  w p ro w ad z en ie  p o k rzy w ­
d z o n eg o  w  b łą d  co do ok o liczn o śc i 
o d  k tó re j z a leża ło  ro z p o rz ą d z e n ie  m ie ­
n iem . W  dan y m  w y p ad k u  w p ro w ad z e ­
n ie  w  b łą d  m a p o le g a ć  na  w y w o łan iu  
w  W . p rz ek o n a n ia , że X Y  m a zam iar 
po  o d p ro w a d ze n iu  m u krow y z a p ła c ić  
re sz tę  ceny  sp rz ed a ż n e j.

B łąd  zach o d z i w ted y , gdy  k toś 
w ie rzy  w  is tn ie n ie  ja k ie g o ś  s tan u  rz e ­
czy, a w  rzeczy w is to śc i tak i s ta n  n ie  
is tn ie je . W  b łę d z ie  je s t  z a tem  k toś, 
k to  sąd z i, że k u p u je  tk an in ę  w e łn ia n ą , 
gd y  n a p ra w d ę  je s t  to  b a w e łn a . N ie- 
d o ść  w ięc  d la  u s ta le n ia  w p ro w a d z e ­
n ia  w  b łą d  s tw ie rd z ić , że p o k rzy w ­
d zony  n a  coś l ic z y ł— trz e b a  d o w ieść , 
że teg o , n a  co lic zy ł, n ie  by ło . W  p o ­
w yższym  w y p a d k u  z tk a n in ą  z ac h o d zą  
o b a  e le m en ty , w  ro zp atry w an y m  zaś 
p rzez  n a s  s ta n ie  fak ty czn y m  b ra k  d a ­
nych  w sk azu jący ch , że w  chw ili k u p ­
na  krow y XY  n ie  m ia ł z am ia ru  d o ­
p ła c ić  re sz ty  ceny , n a  co lic z y ł sp rz e ­
d aw ca . Jeże li X Y  d o p ie ro  p ó źn ie j, 
po  zaw arc iu  um ow y p o s ta n o w ił  n ie  
p ła c ić  czy to  z b rak u  go tów ki, czy 
z in nych  p o w odów , m ożna  m ów ić ty l­
ko o n ied o trzy m a n iu  um ow y, a n ie  
o o szu stw ie .

M ożnaby  p rz y p isać  XY  o szustw o , 
g d y b y  te n  n p . z a b ra ł  k ro w ę  o drazu , 
o b ie c u ją c  p óźn ie j z a p ła c ić  i n ie  m ając  
te g o  zam iaru  p o s ła ł  fa łszyw y  a d re s , 
g d y b y  z a p e w n ia ł o sw ej w y p ła ca ln o śc i, 
o p o w ia d a jąc , że m a g o sp o d a rs tw o , 
a fak ty czn ie  n ie  p o s ia d a ł  żad n y ch  d o ­
ch o d ó w  an i m a ją tk u  i t. p.

W  d anym  w y p a d k u  n ic  p o d o b n e ­
go n ie  m ia ło  m ie jsc a , co  w ięce j X Y  
m ó g ł n ie  p rz y p u szc z ać  n a w et, że ów 
zaufany  sp rz ed a w c y  p o zo staw i m u k ro ­
w ę , n ie  o d e b raw szy  n a leżn o śc i, W  tym  
s ta n ie  rzeczy  W . p o z o s ta je  ty lk o  d ro ­
ga p ro c esu  cy w iln eg o  i sk ie ro w an ie  
e g ze k u c ji na  d o żyw ocie  XY.

N a k o n iec  p rzy p o m in am y , iż o p rz e ­
s tę p s tw ie  o szu stw a  zam ieśc iliśm y  w  N r. 
27 z d n ia  30.1V. b . r. a r ty k u ł p. s ę ­
d z ieg o  M ajew sk ieg o , k tó ry  z a w ie ra ł 
u w ag i n a  te m a t p o d o b n e g o  w y p ad k u .

iV. M.
86. Przód. K. W. z pow. jaro­

cińskiego na pytanie treści nastę­
pującej: Komornik w wykonaniu 
wyroku sądowego wyeksmitował

lokatora A. z domu właścicielki B., 
oddając jej klucze od zwolnionego 
mieszkania. Po odejściu komornika 
B. wyłamał zamek i ponownie za­
jął mieszkanie, z którego był wy­
eksmitowany. Właścicielka B. za­
meldowała o powyższem poi. 
państw, z prośbą o interwencję.

Czy w danym wypadku policja 
ma prawo usunąć H, czy też wła­
ścicielka B. powinna się zwrócić 
do sądu o uzyskanie na niego po- 
nownego wyroku eksmisyjnego?

W  p ierw szy m  rz ęd z ie  n a leży  ro z ­
s trz y g n ąć  tu  k w e stję , czy A. d z ia ła ­
n iem  sw oje  p o p e łn ił  czyn p rzes tęp n y . 
A . b y ł lo k a to rem  w  dom u B., a w ięc  
b y ł p o s ia d a c z e m  zajm o w an eg o  lokalu . 
P o  w y ek sm ito w an iu  go p rzez  kom or­
n ik a  A . p rz e s ta ł  b y ć  lo k a to rem  i p rz e ­
s ta ł  b yć  rów nież  p o s ia d ac ze m  lokalu , 
z k tó reg o  z o s ta ł  u su n ię ty  i z k tó reg o  
zo s ta ły  w y n ie sio n e  w szy stk ie  jeg o  ru ­
chom ości. Je d n o c ze śn ie  kom orn ik , po 
zam k n ięc iu  już  p u s te g o  lo k a lu  n a  klucz 
i po  o d d a n iu  k luczy  w ła śc ic ie lc e  B„ 
w p ro w ad z ił ją  w  p o s ia d a n ie  teg o  lo ­
kalu .

Jeże li w ięc  A . w d a r ł  się  p rzem o cą  
do o m aw ian eg o  p o m ieszczen ia , to  
oczy w iśc ie  p o p e łn ił  czyn  p rz e s tę p n y , 
a  m ian o w ic ie  w d a r ł  się  do  cu d zeg o  
lo k a lu  i w b rew  żąd a n iu  o so b y  u p ra ­
w nionej lo k alu  te g o  n ie  o p u śc ił. O so b ą  
u p raw n io n ą  b y ła  w  danym  w y p ad k u  
w ła śc ic ie lk a  B., jak o  p o s ia d a c z k a  
i w ła śc ic ie lk a  lo kalu . W  tym  w ięc  
s ta n ie  rzeczy  A . p o p e łn ił  p rz e s tę p s tw o  
z a rt. 252 k. k ., śc ig an e  z o sk a rżen ia  
p ry w a tn eg o .

Jeże li w ięc  B. z ło ż y ła  z a m e ld o ­
w an ie  do  p o lic ji, to  z am eld o w an ie  ta ­
k ie  trak to w a ć  n a leży  jak o  sk a rg ę  p o ­
sz k o d o w an e j. O czy w iśc ie  do skarg i 
pow yższej B. p o w in n a  d o łąc zy ć  z a ­
św ia d c ze n ie  k o m o rn ik a  o w y ek sm ito ­
w an iu  A . i o d d a n iu  B. lo k alu  w  p o ­
s ia d an ie . F a k t pow yższy  p o lic ja  m o­
że ró w n ież  u s ta lić  i d ro g ą  p rz e s łu ­
ch an ia  k o m orn ika  w  try b ie  d o c h o d z e ­
n ia  p o lic y jn eg o . P o w y ższe  p ozw oli 
s tw ie rd z ić  p o lic ji, że czyn p rz e s tę p n y  
ze stro n y  A . is to tn ie  m ia ł m ie jsce  i że 
p o p e łn io n a  p rz ez  n ieg o  sam o w o la  je s t  
te g o  ro d z a ju , że  w y m ag a  po licy jn e j 
in te rw e n c ji.

P o lic ja  b o w iem  o b o w ią za n a  je s t  
w y s tę p o w a ć  w  sp raw ach  w y n ik a jący ch  
ze  s to su n k ó w  lo k alo w y ch , je ż e li  w  tra k ­
c ie  ich  z o s ta ł  p o p e łn io n y  czyn p rz e ­
s tę p n y . Jej z ad a n ie m  w ów czas je s t  
p rz e rw a ć  p rz e s tę p s tw o  trw a ją ce , a  w ięc  
u su n ąć  A . z za jm o w an eg o  p rz ez eń  b e z ­
p raw n ie  lo k alu , p rzy w ró cić  p o p rz ed n i 
leg a ln y  s ta n  rzeczy , a w ięc  zam k n ąć  
op ró żn io n y  lo k al i o d d a ć  k lu cze  w ła ­
śc ic ie lc e  B., a n a s tę p n ie  sk ie ro w ać  
sp raw ę  n a  d ro g ę  są d o w ą  w raz  z za ­
p isk am i d o c h o d ze n ia , p rzy czem  za ­
m eld o w an ie  sk a rżące j b ę d z ie  ak tem  
o sk a rżen ia .

W  tym  s ta n ie  rzeczy  sk ie ro w y w a­
n ie  w ła śc ic ie lk i B. na  d ro g ę  cy w iln e ­
go p o s tę p o w a n ia  są d o w eg o  d la  uzy­
sk a n ia  p o n o w n eg o  w yroku  ek sm isy j­
n eg o  i o dm ow a do raźn e j in te rw e n c ji 
b y ła b y  sp rz ec z n a  z z ad a n ie m  p o lic ji, 
k tó ra  w szak  w p ierw szym  rz ę d z ie  je s t  
p o w o ła n a  do  p rz e rw a n ia  is tn ie ją c e g o  
p rz e s tę p s tw a .

87. Post. P. P. z pow. Dubno 
na pytanie, czy ograniczenie sprze­
daży napojów alkoholowych w dni 
świąteczne i niedziele dotyczy tyl­
ko sklepów spożywczych czy też 
również miejsc wyszynku?

A rt. 4 w  p u n k c ie  h  u staw y  z dn. 
21 m arca  1931 r. o o g ra n ic ze n iac h  
w sp rzed aży , p o d a w an iu  i spożyciu  
n ap o jó w  a lk o h o lo w y ch  (Dz. U st, Nr. 51 
poz. 423) stan o w i, że zak azu je  się  
sp rzed aży  i p o d a w an ia  n ap o jó w  a lk o ­
ho low ych  w  dn i św ią teczn e , p rzy czem  
o g ra n ic ze n ia  w  tym  w y p ad k u  o b o w ią ­
zu ją  od  g odz . 6-ej do godz. 14-ej.

Z  tre śc i pow yższego  p rz ep isu  w y­
n ik a , że w  z a k ła d a c h  re s tau racy jn y ch , 
k tó re  p o s ia d a ją  w y łączn ie  p raw o  w y­
szynku , z a b ro n io n e  je s t  p o d a w an ie  
gośc iom  a lk o h o lu  (za  w y ją tk iem  p iw a  
o m ocy n ie  w yższej niż a lk o h o lu )
w  n ied z ie le  i dni św ią tec zn e  od  
6-ej ran o  do g odz . 2-ej po  p o ł.

W  re s tau ra c ja ch , g d z ie  oprócz  p ra ­
w a w y szynku  is tn ie je  ró w nież  praw o  
sp rz ed a ż y  n ap o jó w  a lk o h o lo w y ch  d la  
sp o ży c ia  ich  p o za  m ie jscem  sp rzed aży , 
o g ra n ic ze n ie  pow yższe  o b e jm u je  so b ą  
rów nież  i zakaz  sp rz ed a w a n ia  „na 
w ynos".

W  o d n ie s ie n iu  do sk lep ó w  sp o ­
żyw czych  k w estja  o m aw ian eg o  o g ra ­
n icz en ia  n ie  je s t  z asad n icz o  a k tu a ln a , 
a lb o w iem  z g o d n ie  z p o sta n o w ien iem  
a rt. 10 u staw y  z dn. 18 g ru d n ia  1919 r.
0 c za s ie  p ra cy  w  p rzem y śle  i h an d lu  
w  b rzm ien iu  o b w ie sz cz en ia  m in istra  
o p iek i sp o łe cz n e j z dn . 25.X.1933 r. 
(D z. U st. Nr. 94 poz. 734) w  n ied z ie le
1 dni św ią tec zn e  p ra c a  w  h a n d lu  je s t  
zab ro n io n a , a w ięc  sk lep y  p o w in n y  b yć  
w  te  dni w o g ó le  zam k n ię te .

W y ją tk iem  od  te j z a sad y  je s t  
p rz ep is  a rt. 11 p o w o łan e j u staw y , k tó ­
ry w  p u n k c ie  d  stan o w i, że p ra ca  
w  n ie d z ie le  i dn i św ią tec zn e  je s t  d o ­
zw olona  w  sk le p ac h  o d  godz . 13-ej 
do g o dz . 18-ej w  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  
p rz e d  św ię tam i B ożego N aro d zen ia  
i W ie lk ie j N ocy.

Z  tre śc i teg o  o s ta tn ie g o  p rzep isu  
w  zw iązku  z p o w o łan y m  w yżej pk t. h 
a rt. 4 u staw y  p rzec iw alk o h o lo w ej 
s tw ie rd z ić  n a leży , że w  sk le p ac h  d o ­
zw olona je s t  sp rz ed a ż  a lk o h o lu  w  w y­
m ien io n e  w yżej 2 n ie d z ie le  od  
g odz . 14-ej do godz. 18-ej, n a to m ias t 
od  godz . 13-ej do  godz. 14-ej sp rz e ­
d aż  ta k a  n ie  p o w in n a  m ieć  m ie jsca ,

W. Skrobeckl.

88. Podkom. Pr. w W,
P o d a jem y  P an u  a d re sy  p ry w a tn y ch  

z ak ład ó w  tresu ry  psów :
1. K u b ach a . W ie lk o p o lsk i Z a k ła d  

T resu ry  Psów , Poznań , ul. N aram ow icka.
2. B uda, Z a k ła d  T resu ry  psów , 

B ydgoszcz, na  W ilczaku .
N ie rad z im y  o d d a w a ć  p sa  do w y­

szk o len ia , je ż e li m a on  b y ć  p sem  to ­
w arzy szem , lub  śled czy m . P ie s  w y­
szko lony  p rzez  kogo  in n eg o  n ie  da  
nam  w y m ag an e j p om ocy , gdyż  sk u ­
te c z n a  po m o c  ze  stro n y  p sa  je s t  z a ­
leżn a  o d  s to p n ia  „ ze s tro je n ia "  p rz e ­
w o d n ik a  z psem „ („N a P o s te ru n k u  
Nr. 31. str. 505, w. 8).

gr.
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Z C A Ł E J P OL S K l  ZE Ś W I A T A
Narada na Zamku. Dn. 16 w rześn ia  P a n  P rezy ­

d e n t R zp lite j p rz y ją ł na  łą c zn e m  p o s łu c h an iu  p re z e sa  
m in. W ale re g o  S ław k a  o raz  b y ły ch  p rezesó w  m in. K azi­
m ie rza  S w ita lsk ieg o , A le k sa n d ra ' P ry s to ra  i Jan u sza  Ję- 
d rze jew icza .

Pan Prezydent zwołał Sejm Śląski. P a n  P re ­
zy d en t R zp lite j w y d a ł z a rz ąd z en ie  o zw o łan iu  Sejm u 
Ś lą sk ieg o  na  24 b. m.

Z azn aczy ć  na leży , że lic zb ę  p o słó w  w  S e jm ie  Ś lą­
skim  zm n ie jszo n o  do po łow y . D o tąd  Sejm  Ś ląsk i liczy ł 
48 p o słów . O b e cn ie  liczy  24.

Minister oświaty zwiedził szkoły na Wileń­
szczyźnie. M in iste r o św ia ty , W . Jęd rze jew ic z  o d b y ł k ilk u ­
d n io w ą  in sp e k c ję  szk ó ł w ileń sk ieg o  o k ręgu  szk o ln eg o .

Nowy wiceminister spraw wewnątrznych.
P o d se k re ta rz  stan u  w  M in iste rs tw ie  Spraw  W ew n ętrzn y ch  
p. T a d e u sz  K rychow sk i, k tó reg o  po  zab ó js tw ie  ś. p . m in. 
P ie rac k ie g o  p o w o łan o  do M in. Spraw  W ew n ę trzn y ch , na  
w ła sn ą  p ro śb ę  p o w ró c ił o b e cn ie  do M in iste rs tw a  S p ra ­
w ied liw o śc i na  je d n o  z w yższych  stan o w isk .

N a stan o w isk o  w icem in is tra ’ sp raw  w ew n ętrzn y ch  
P a n  P re z y d e n t R zp lite j p o w o ła ł d o ty ch czaso w eg o  d y rek ­
to ra  d e p a rta m e n tu  p o lity czn eg o  w  tem że  M in iste rs tw ie  
p. H en ry k a  K aw eck ieg o .

Międzynarodowy kongres pism technicznych 
w Warszawie. W  W arszaw ie  o d b y ło  się  o tw arc ie  VIII 
k o n g re su  M ięd zy n aro d o w eg o  Z w iązk u  P ra sy  T ech n iczn e j 
i Z aw o d o w ej.

O tw a rc ie  z jazd u  z a szczy c ił sw ą o b e cn o śc ią  P an  
P re z y d e n t R zp lite j. N ad to  na  o tw arc iu  by li o b ecn i: m i­
n is te r  p rzem y słu  i h a n d lu  F loyar-R ajchm an . m in. k om u­
n ik ac ji inż. B utk iew icz, m in. p o c z t i te le g ra fó w  inż. K a­
liń sk i, 5 w icem in is tró w , p rz e d s ta w ic ie le  p o se ls tw  z ag ra ­
n icznych .

ZjazdinŻynierÓW drogowych. O b ra d o w a ł w  W ar­
szaw ie  z jazd  inżynierów  d rogow ych .

P rzem o w ę p o w ita ln ą w y g ło s iłm in is te r  M. B utkiew icz.
Otwarcie Targów Wołyńskich. O tw arc ia  VI 

T arg ó w  W o ły ń sk ich  p rzez  p rz e c ię c ie  w s tę g i d o k o n a ł 
w o je w o d a  w o ły ń sk i H en ry k  Józew ski.

O k o ło  300 w y staw có w  u m ieśc iło  sw e okazy  na 
w y staw ie .

Wielka ofiara nauczycieli na obroną powietrz­
ną Państwa. Z w iązek  N au czy c ie ls tw a  P o lsk ieg o  p rz e ­
k a z a ł L id z e  O b ro n y  P o w ie trzn e j P a ń stw a  100 tys. z ł. na  
ce le  o b ro n y  p o w ie trzn e j P ań stw a .

Rozporządzenie o przemiale zbóż. Z  d n iem  1
p a źd z ie rn ik a  r. b. w e jd z ie  w  życie  ro z p o rz ą d ze n ie  o p rz e ­
m ia le  p sz e n ic y  i ży ta , m a­
ją c e  na  celu  zw ięk szen ie  w e ­
w n ę trzn eg o  sp o ży c ia  zbóż 
ch leb o w y ch  i ze w zg lęd u  na 
to  d o p u sz c za ją c e  do o b ro tu  
ty lk o  m ąk ę  p sz e n n ą  *do 65^ 
i ży tn ią  do 55$. P o za  tern  
b ę d z ie  m o g ła  zn a jd o w ać  się  
w o b ro c ie  ży tn ia  i p sz e n n a  
m ąk a  razo w a  p e łn a  90$-wa 
Inne g a tu n k i m ąk i b ę d ą  m o­
g ły  b yć  używ ane ty lko  w e 
w ła sn e m  g o sp o d a rs tw ie  ro l­
n ików .

Zbiory. G łów ny U rząd  
S ta ty s ty czn y  d o k o n a ł ty m c z a ­
sow ych o b liczeń  zbiorów .
O k azu je  się , że są  m niej 
w ięce j ta k ie  sam e, jak  w la ­
ta c h  u b ieg ły c h . T y lko  ow sa 
je s t  tro ch ę  w ięce j, a z iem n ia ­
ków  zn aczn ie  m niej.

Odkopanie przedhi­
storycznego osiedla. W  w oj.
s ta n is ła w o w sk iem  w  m aj. K o­
m arów  zn alez io n o  cm en ta rzy ­
sko p o c h o d z ą c e  z p rz e d  la t 
4.000 p rz e d  C h ry stu sem . D o­
tą d  ro zk o p an o  43 kurhany , 
a n iek tó re  w y k o p a lisk a  p rz e d ­
s ta w ia ją  n iezw y k łą  w a rto ść  
nau k o w ą.

R ząd  w ło sk i o d rz u c ił p ro p o zy cje  K o m ite tu  P ięc iu , 
u z n a jąc  p ro p o zy c je  te  n ie  do p rzy jęc ia . B ar. A lo isi 
u d z ie lił  w y ja śn ień  p rzew o d n iczącem u  R ad y  L ig i N aro ­
dów  co do m inim um , jak ieg o  ż ąd a  M ussolin i, k tó re  
je d n a k  zu p e łn ie  u n iem ożliw ia  n a d  n iem  dyskusję .

*

W  W ied n iu  p o lic ja  w y k ry ła  p o ta jem n y  sk ła d  b ro ­
ni, z aw ie ra jący  sze reg  k a rab in ó w  m aszynow ych  oraz  ra- 
d jow ą s ta c ję  n ad aw c z ą . W ykry to  p o n a d to  c e n tra lę  p ro ­
p a g an d y  n a r.-so c ja lis ty cz n e j, k tó rej kom órk i rozrzu co n e  
b y ły  po  c a łem  m ieśc ie . A resz to w an o  sz e re g  n a ro d o ­
w ych  so c ja listó w .

*

W  ciąg u  I-go p ó łro cz a  b. r. do P a le s ty n y  p rzy b y ­
ło  30.474 im ig ran tó w  ży d o w sk ich . N a jw ięk sze  liczb y  
im ig ran tó w  zan o to w an o  z P o lsk i, N iem iec, G rec ji, L itw y 
i C zech o sło w acji.

«
S tany  Z je d n . Am . P łn . p rz y s tąp iły  do b u dow y k a ­

n a łu  F lo ry d zk ieg o , k tó ry  p o łączy  A tlan ty k  z za to k ą  M e­
k sykańską .

«
S o w iecka  e k sp e d y c ja  p o la rn a , z n a jd u jąc a  się  na  

w y sp ie  S ta ro k ad o m sk ie j w p o b liżu  p rz y lą d k a  C zelu sk in a  
zn a laz ła  u ło żony  z kam ien i zn ak  e k sp e d y c ji A m u n d sen a  
z r. 1918. W tern  sam em  m ie jscu  zn a lez iono  szk lany  
s ło ik  z n o ta tk ą  p isa n ą  rę k ą  A m u n d sen a , w  k tó rej p o d a ­
no w iad o m o ści o p o ło że n iu  e k sp e d y c ji oraz o je j p ra ­
cach . N o ta tk a  ta  je s t  d a to w an a  dn. 1 k w ie tn ia  1919 r.

*

L o tn icy  so w ieccy  Z yków  i T ro p in  u stan o w ili re k o rd  
św ia tow y lo tu  b a lo n em  na czas, le c ąc  z M oskw y do Ka- 
rak stan u . P o zo staw a li w  p o w ie trzu  91 g o d z in  35 m inu t. 
O b ję to ść  b a lo n u  w y n o siła  2.200 m etró w  śześc ien n y ch .

*

A d m in is tra c ja  p o g ran icza  eg ip sk ieg o  o trzy m ała  
m em o rja ł od  lu d n o śc i, z am ieszk u jące j p ó łw y sep  S ynajsk i, 
d o m ag a jący  się  n iezw ło czn ie  pom ocy  w ła d z  w  z a ra d z e ­
n iu  k lęsce  g ło d u , g rożącej lu d n o śc i w sk u tek  d o tk liw eg o  
b rak u  w ody, k o m p le tn eg o  zn iszczen ia  zas iew ó w  i m aso ­
w eg o  pom oru  b y d ła . Jak  w iadom o, na  p ó łw y sp ie  Synaj- 
skim  już  od  3 la t p raw ie  n ie  by ło  d eszczu .

«
U nja  s tu d e n tó w  ch rześc ijan  w  R um unji u ch w aliła  

u tw orzyć  p o lic ję  d la  s trz eż en ia  p o rz ąd k u  na  u n iw e rsy ­
te ta ch , sk ła d a ją c ą  się  w y łączn ie  ze s tu d en tó w . W ład ze  
re k to rsk ie  z a tw ie rd z iły  p ro je k t tej in s ty tu c ji, tak , że już 
w  roku  b ieżącym  b ę d z ie  o na  w p ro w ad zo n a  w  życie.

E uro p ejczy cy  o p u szcza ją  A d d is -A b e b ę — 
sto licę  A b isy n ji w o b ec  groźby z b liż a ją ­

cej s ię  w ojny

Jap o n ja . N ad  m iastem  O sak a  p rz e sz e d ł 
groźny ta jfun , za lew ając  u lice . K ilka­

d z ie s ią t o sób  zg inę ło



W I E D Z A  I Z Y C I E
Kompania księżycowa. — 

Somnambulizm czyli lunałyzm 
stanowi do dzisiaj nierozwiqzanq 
przez wiedzę zagadkę. Wędrów­
ki we śnie przypisywane sq wpły­
wowi księżyca.

Pewien argentyński lekarz puł­
kowy złożył sprawozdanie, w 
którem opisuje jak to cała kom- 
panja zdrowych żołnierzy poczę­
ła nagle zdradzać objawy luna- 
tyzmu.

Było to na poczgtku ostatniej 
rewolucji argentyńskiej. 3 pułk 
piechoty dqżył pośpiesznemi mar­
szami naprzeciw powstańcom. 
Pewnej nocy księżycowej oddział 
obozował na świeżem powietrzu. 
Zmęczeni żołnierze zasnęli, o- 
prócz czuwajgcej straży. Po pół­
nocy oficer inspekcyjny zbudził 
lekarza pułkowego, meldujgc mu, 
że w pierwszej kompanji dzieję 
się jakieś niesamowite rzeczy. 
Lekarz pośpieszył niezwłocznie 
na miejsce obozowania tej kom­
panji i przekonał się, że wśród 
karabinów, ustawionych w kozły, 
błędzę żołnierze, mruczęc jakieś 
niedokończone zdania i wykony- 
wajęc dziwaczne ruchy. Przypu- 
szczajęc, że żołnierze ci sq pi­
jani, lekarz starał się przywołać 
ich do porzędku, otrzymywał jed­
nak odpowiedzi pozbawione 
sensu. Zaczęł więc krzyczeć na 
niektórych, a gdy ci wreszcie 
przyszli do siebie, t. j. obudzili 
się, nie wiedzieli zupełnie o co 
chodzi.

Lekarz- miał zamiar wezwać 
dowódcę kompanji, gdy ten na­
gle się zjawił, już w pogotowiu 
marszowem, zarzędził alarm i

rozkazał śpięcym żołnierzom a- 
tak na bagnety na nieprzyjaciela.

Najbardziej jednak ze wszyst­
kiego było to dziwne, że pla­
cówki rozpoczęły też strzelani­
nę, ponieważ okazało się, że 
powstańcy, których obecności nie 
podejrzewano tutaj, próbowali 
napaść znienacka na pułk. Ten 
zamiar byłby im się całkowicie 
udał, gdyby nie pierwsza kom- 
panja, która swem dziwacznem 
zachowaniem zaalarmowała ca­
ły pułk.

Wypadek ten spowodował, że 
owej kompanji nadano przydo­
mek księżycowej, a lekarz zdo­
był dla siebie ciekawy materjał 
do badań. W parę miesięcy póź­
niej lekarz ten zbadał wszystkich 
żołnierzy pierwszej kompanji. O- 
kazało się, że żaden z nich nie 
zdradzał objawów histerji i że 
ani przedtem ani potem nie wy­
stępowały w nich skłonności lu­
natyczne.

Stwierdzono przy pomocy 
różdżkarza, że w miejscu, na 
którem owej nocy obozowała 
kompanja, znajdowały się na nie­
wielkiej głębokości arterje wody 
podskórnej.

Wedle przypuszczeń owego 
lekarza promienie księżyca od 
działywaję tylko wówczas na lu­
dzi, jeżeli pod ziemię, na której 
oni w danej chwili przebywaję, 
znajduję się złoża metalu lub 
arterje wody podskórnej.

789 zatopionych okrętów.-
Pismo włoskie «Rivista Marittima» 
podało listę strat różnych flot w 
czasie wojny światowej.’!Według

tej listy zatopiono 7 okrętów wo 
jennych najcięższego typu, t. zw 
dreadnoughtów, 4 krężowniki lin 
jowe, 23 okrętów linjowych drugie 
klasy, 2? krężowników pancer 
nych, 30 lekkich krężowników, 
240 torpedowców i kontrtorpe- 
dowców, 165 okrętów pomocni­
czych i 291 łodzi podwodnych.

Stosunkowo duże straty ponio­
sły okręty ciężkich typów. Z 7 
dreadnoughtów 4 zginęły wskutek 
wybuchów wewnętrznych, praw­
dopodobnie podły więc ofiarę 
sabotażu. Znaczny łeż odsetek 
strat przyniosły wybuchy kotłów 
i złe przechowywanie amunicji. 
Żaden z dreadnoughtów nie zgi- 
nęł od ognia artylerji. Zato 4 
zatopione krężowniki linjowe zgi­
nęły od pocisków artyleryjskich. 
Z 23 zniszczonych okrętów lin­
iowych II klasy było 11 angiel­
skich. Okręty te zniszczyły tor­
pedy łodzi podwodnych. Połowa 
zatopionych krężowników pancer­
nych została również storpedo­
wana.

Flota niemiecka poniosła ol­
brzymie straty w krężownikach 
lekkich, używanych w charakte­
rze zwiadowczym, do zakłada­
nia min i jako statki korsarskie. 
Z tych 30 straconych krężowni­
ków 18 było niemieckich. Ten 
typ okrętów najskuteczniej zwal­
czał ogień artyleryjski, zestrzelo­
no bowiem 12 z nich. Kontrtor- 
pedowce niszczyły przeważnie 
miny, które zatopiły 106 jedno­
stek, oraz zderzenia, których za­
notowano 40. Najwięcej okrętów 
pomocniczych ucierpiało od tor­
ped łodzi podwodnych.

Z ogólnej liczby 291 zatopionych 
łodzi 27 zatopiły własne załogi.

Edie Allenbough z Los Angeles w Kolifornji 
zbudował samolocik o wadze 180 kg i sile 
50 koni mechanicznych, osięgojęcy szybkość 

240 kilometrów na godzinę

No tej maszynie wyścigowej hrabia Trossi, 
znany automobiiista włoski, zdobył rokord 

Monsa-Balm
(Zdjęcia A. P.)

Dwuosobowy rower amerykań­
skiego wynalazku. Cały dowcip 
polega na tern, że takim rowe­
rem dwie osoby mogę jechać 

obok siebie

Największe straty w łodziach 
podwodnych w czasie wojny 
światowej poniosły Niemcy, tro- 
cęc 178 jednostek. Następnie 
idę kolejno: Angija—46, Francja 
-12, Rosja-10, Włochy -  8, Au- 
stro-Węgry-7, Stany Zjednoczo- 
ne-2 i Japonja-1.

Najczęstszę przyczynę tonięcia 
łodzi podwodnych były miny i 
bomby hydrostatyczne.

Straty flot wojennych wyższe­
go tonnażu (a więc nie liczęc 
łodzi podwodnych) poszczegól­
nych państw sę następujęce: An- 
glja-181, Niemcy —131, Francja 
—47, Włochy-39, Stany Zjedno­
czone—43, Rosja—26, Austro-Wę- 
gry-16, Turcja-8, Japonja-7. O- 
gółem zginęło na morzach w woj­
nie światowej 498 okrętów wo­
jennych i 291 łodzi podwodnych 
—nie liczęc statków handlowych, 
które najechały no miny lub zo­
stały storpedowane przez łodzie 
podwodne.

Jednoosobowe łodzie pod­
wodne. W dokach okrętowych 
w Glasgow znajduję się obecnie 
w budowie małe łodzie pod­
wodne, których załogę będzie 
stanowić jeden człowiek. Koszt 
budowy takiej maleńkiej łodzi 
podwodnej ma wynosić^ około 
30 tysięcy funtów szterlingów.

Łódź taka będzie się odzna­
czać niezwykłę ruchliwościę, wiel- 
kę szybkościę zanurzania i ła- 
twościę ruchów pod wodę. Kie­
rowana przez dobrego i odważ­
nego marynarza może stanowić 
bardzo groźne niebezpieczeństwo 
dla okrętów nieprzyjacielskich.

T R EŚĆ  X2 40. Kozolubski J a P ism o  o b razk o w e  p rz e s tę p có w . —  Ceu)e A ., komisarz P, P a C y g an ie— k o n io k rad z i. —  W asilewski «5.. nad- 
kom. P. P.: Z d ra d liw y  o b c as . —  Brylak Z ., aspirant P. P.: O d  dorożk i do d ru k arn i. —  Majewski W ., sędzia S. O.: W y łu d z en ie  p o św ia d ­
c ze n ia  n iep raw d y . —  ^DiCajerski B . J ., podkom. P. P a E sp e ran to  w śró d  p o lic ji. —  Jak  lu d z ie  żyli na  z iem i p o lsk ie j 2 i p ó ł ty s ią c a  la t 
tem u . —  S praw y  p o lic ji. —  Z ży cia  p o lic ji. —  Z p o licy j zag ran iczn y ch . —  Ku W aszej u w ad ze . —  O d p o w ie d z i R e d ak c ji. —  Z c a łe j

P o lsk i. —  Z e  św ia ta . —  W ie d z a  i życ ie . — R ozryw ki um y sło w e .



668 (16) N A - P O S T E R U N K U Na 40

Rozrywki umysłowe.
K R Z Y Ż Ó W K A .

Znaczenie Wyrazów.
P o z i o m e :  1) d u chow ny  je d n e g o  z w yznań , 4) wóz 

k o le jow y , 7) o g ó ł w o jsk a  w  p ań stw ie , 9) p ta k  dom ow y,
10) d rzew o  sp o jo n e  razem , w  ce lu  sp ła w ie n ia  go rzek ą ,
11) p ań stw o  w  E u ro p ie , 15) zn aczn e  zb io row isko  w ody 
p ły n ąc e j, 17) c h o ro b a  d róg  o d d e ch o w y c h , 19) b ro ń  p a ln a , 
20) m ie sz an in a  p rz ez ro cz y sta , tw a rd a , n ie ro zp u szcza ln a  
w w o d z ie , 21) w y sp a  zn an a  z o s ta tn ie j rew o lu c ji w  G recji, 
24) zw ierzę  dom ow e, sam ica , 27) czę ść  św ia ta , 28) o k o ­
lica  n isko  p o ło żo n a , 29) s to lic a  je d n e g o  z p a ń s tw  eu ro ­
p e jsk ic h , 30) n a rzę d z ie  ro ln ik a , 31) p ań stw o  w E urop ie .

P i o n o w e :  2) n a w a łn ica , d e szcz  z w ich rem , 3) 
n ie sp o d z ia n e  u d e rze n ie , n a jśc ie , n a p aść , 4) rzek a  w  P o l­
sce , 5) m ie sz k an ie c  gór, 6) ro d zaj fa rby , d a ją ce j p o ły sk , 
8) p ta k  b ro d zący , 12) m ie jsce  zn an e  z życia  C hry stu sa , 
13) re g u ła  m nisza , 14) ś ro d e k  lokom ocji, 16) w a d a  oka, 
18) w y rażen ie  szach o w e, 20) cz ło w iek  b a rd zo  silny , a tle ta , 
22) b ro ń  p a ln a , 23) p rz e tw ó r tłu szczo w y  do u suw an ia  
b ru d u , 24) p tak , 25) d o b ry  duch , 26) z ły  duch .

Rozwiązanie krzyżówki z Nr. 37.
P o z i o m e :  \ )  N arocz , 4) ip e ry t, 10) N arew , 11) 

p rom , 12) a rk a , 13) a rak , 15) g lina , 17) a p e l, 19) w io sn a , 
20) w to rek . 24) ko ło , 25) kom ar, 26) cyrk, 27) c z a d , 31) 
s te r , 32) m anna , 33) k o rona , 34) o k rasa .

P i o n o w e :  2) R zym , 3) cyna, 5) p iw o, 6) R yga, 
7l so p ran , 8) g rab ie , 9) szab la , 14) an io ł, 15) g an ek , 16) 
ak to r, 18) p lecy , 21) ak ac ja , 22) am b o n a , 23) sk a rg a , 28) 
dw ór, 29) am en , 30) p a rk , 31) s iła .

N a stę p u ją cy  C zy te ln icy  n a d e s ła li  tra fn e  ro zw ią ­
zan ia:

A c h te lik  J„ A gres P ., A rc iszew sk a , B ab eck i J., 
B ak alarsk i W ., B ereszy ń sk i M., B iczak  F., B isko t, B iżew- 
sk i J., B łońsk i L ., B o gonow iczow a M , B orkow ski J., Bre- 
sław oki. E., B ukacz T ., B urzyński S., C ieś lik o w sk i J., 
C h m ielow sk i A  , C h o ro steck i K., C o d o g n i F., C ygan  K,, 
C zech o w sk i W ., C zern iaw sk a  M., C zesak  W  , D aloch  M., 
D eko  T ., D ow ięg a  A „ D u d ek  J., D u d ek o w a  S., D udzik  P., 
D urm aj J., E zm an W ., F ą fa ra  1., F icek  F., F ran k iew icz  J., 
F ren czak  L., F u te r  A ., G a jek  J., G arn carz  W ,, G aś J., 
G ącia rz  J., G ą ta rsk i A ., G ło w ack i F., G łó w czew sk i A., 
G o d lew sk a  Ł ., G o d u la  S., G ora l J., G órsk i J., G run tm e- 
je r  L., G ruszka  L ., G u rk o w iczo w a  B., Ja g ie lsk i J., Ja ­

nas B., J a rg o t W ., Ja rk a  S., Jasy k  L., Ju row sk i K., Ju sz ­
czyk  E., K a cp e rsk i W ., K a p u s ta  J., K ark u t S., K a rp iń ­
ski A ., K asp rzak  A ., K ie łb o w icz  J., K ie rep k a  J., K ita  B., 
K ob y liń sk i A ., K o ło d z ie jczy k  J., K o n ieczny  A ., K on­
d ra t B., K o p acz  H ., K orońsk i E „ K ościu szk iew iczó w n a  J., 
K o w alec  E „ K rochm alczyk  J., K ró likow sk i T ., K ruszka  S., 
K rzem ińsk i W ., K siążczak  J., K u ch arsk a  M., K ub iś S., 
K u lesza  S., K um ała  J., K w ap isiew icz  S., K w ia tk o w sk i Z ., 
L asak  F., L aszk iew icz  B., L en a rt F., L ip iń sk i C., L iz ju - 
szow a H ., L u szn iak  M., L ak o m sk i F., L ączy ń sk a  R., L yn- 
do  F„ M alec  F., M alew sk i A ., M alik  J., M arc in iak  A ., 
M arc in iak  Z „  M aślińsk i 1., M ieszko  F„ M iłek  S. M oj­
żesz  1., M oras S,, M rozow ski T ., N a lep a  W ., N ita  H ., 
N ow akow ski M., O g o n o w sk i C., O g ro d n ik  J., O z im ek  L „  
P a łac  J., P a s ik  J., P ę k a la  S., P e rc h la k  S., P ie ń k o s  E ., 
P ie rzg a lsk i 1., P ie tra sz e k  W ., P ie trzy k o w sk i B., P ię ta k  A,, 
P o d o lak  J., P o lań sk i J„  P o n ia to w sk i 1., P ro c iń sk i S., P rz e ­
sm ycka P., P rzy jem k o  A., P u ch  W ., R eszk a  S., R o d zeń  J., 
R o g in e la  M., R oks P., R osow a F„ R o ssak  J., R udzk i L ., 
R ym ar G., R y szk iew icz  M., S ab ik  S., Sa lom on  H ., Salew - 
ski W ., S a łk o w sk i E., S e lw esiu k  J., S e lw esiu k o w a  S.. 
S ic iń sk i J„  S ie rad zy  J., S iko rsk i B., S ita rsk i W ., S k ib a  A .. 
Skuza J., S ło c iń sk i A ., S m yrska J., S o b czyk  P., S te fa ­
n ik  S., S te lęg o w sk i C., Subocz  B., S y lw estrzak  S., S z a j­
na  W ., S za rzy ń sk i R ., S ze ląg  W ., Szerlow sk i F,, Sze- 
szko B., S zu lcb a ch e r H., Ś led ź  F., Ś w irska  S., T a rc za ło - 
w icz  P., T arczy ń sk i J.. T eo filsk i W ., T o m aszew icz  F., 
T ań c za k  T ., T ru m p e l P., U rb an k ó w n a  K., U rzyczyn  S., 
W ad a s  J., W as ilew sk a  M.. W ieszczak  J., W ło d a rcz y k  J , 
W o jc iech o w sk i J., W oźn iak  A ., W yrw a F., Z a lew sk i L., 
Z am o jsk i J., Z ie liń sk i A ., Z ie liń sk i S„ Z ie m b iń sk i M.. 
Z ió łk o w sk i A.

W  d ro d z e  lo so w an ia  n a g ro d y  o trzym ali:
I n a g r o d ę  —  te c z k ę  przód, at, il. Kotoński Edward 

z K om endy  Pow . P . P . w  H ru b ieszo w ie ;
II n a g r o d ę  —  tec zk ę  post. sł. il. Wojciechowski 

Jan  z m. st. W arszaw y  (ul. P o d ch o rąży ch  18 m. 12);
III n a g r o d ę  —  k siążk ę  post. Moras Stanisław  

z X lll-go  K o m isa rja tu  P . P . m. L od zi;
IV  n a g r o d ę  —  k siążk ę  p. Lizjuszowa Halina, żo­

na p rzo d o w n ik a  z P o s te ru n k u  P. P. w  B rąszew icach  pow , 
s ie rad z k ie g o ;

V n a g r o d ę  —  k siążk ę  pasł. Trumpel Piotr z P o ­
s te ru n k u  P . P . w  D o k szy cach  pow . d z iśn ień sk ieg o ;

VI n a g r o d ę  —  k siążk ę  st. post. Górski J ó ze f  z P o ­
s te ru n k u  K ole j. P. P . s ta c ja  B rześć n/B. C.;

VII n a g r o d ę  — k siążk ę  p. Przesmycka Petronela, 
żona p o ste ru n k o w eg o , Z am o ść , ul. R a d z ie c k a  10;

VIII n a g r o d ę  —  k siążk ę  przód. Sałkowski Euze- 
bjusz z B ia łeg o sto k u , ul. K o sy n ie rsk a  4;

IX n a g r o d ę  — k siążk ę  posł. Malec Franciszek; 
z P o s te ru n k u  P. P . w  R ud o m in ie  pow . w ileń sk o  - tro ck ieg o

X  n a g r o d ę  —  k siążk ę  st. post, Selwesiuk Jan\ 
z P o s te ru n k u  P . P . w  Sosnow icy  pow . w ło d a w sk ie g o .

E m ery to w an y  fu n k c jo n a r ju s z  p o licy jny ,
pragnący zapew nić sobie  poważny dochód, POSZtJKIWflNY 
dla now ow prow adzonego działu drobnych ubezpieczeń . Wy­
czerpujące o ferty  pod: flssicurazioni G enerali T rieste. Dział 

O rganizacji Rosę, W arszaw a, Ja sn a  )9. 24

DOWODY ZAGUBIONE
Miejscowe

I.
L eg ity m a c ja  P o licy jn eg o  D om u Z d ro w ia  w y staw io n a  

na  nazw isko  dr. Jag o d o w sk ieg o  M ich ała , N ow y Ś w ia t 67.
43

P raw o  jaz d y  w raz z n u m erem  G a rte n b e rg a  Iz ra e la
M oszka, P lac  G rzybow sk i 1. 44

F u rm ań sk ie  p raw o  ja z d y  N r. 149 B ińkow sk iego
Jan a , G rzy b o w sk a  41, 46

R E D A K T O R :  F R A N C I S Z E K  K f l U F M H N .

WARUNKI PRENUMERATY:
miesięcznie z przesyłką . . zł. 1.20
kwartalnie „ „ . z ł .  3.60
cena pojedyńczego numeru gr. —,30 

Konto pocztowe Kartoteka Nr. 6 (do sumy 15 zł.) 
Konto czekowe P. K. O. 30192. 
Redakcja rękopisów nie zwraca.

CENA OGŁOSZEŃ:

strona V: V* V4 Vi V ,.

zł. 250 130 65 35 20

Ogłoszenia drobne o zgubionych dowodach 
Zł. I.— za wiersz przy ogłoszeniu jednorazowem.

REDAKCJA 1 ADMINISTR. W ARSZAW A—TRĘBACKA II. TEL. REDAKCJI 606-17; TEL. ADMINISTRACJI 606-14. 
REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZ. 11—13. DRUK. „GAZ. ADM. I P. P,“ WARSZAW A, TRĘBACKA 11.
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R O Z M O W A
P o w ied z ia ła  m ysz do kota;
—  Przyszła dzisiaj mi ochota. 
Siedząc w  księgach  przy robocie, 
P ogaw ęd zić  z tobą, kocie!

Proponuję m ian ow icie .
B yś zaprzestał truć nam życie; 
Z byt już w ie le  w c ią ż  się słyszy. 
Z e kot w ieczn ie  chrupie m yszy! 

Proszę, poradź się doktora!
J e s t  na djetę w ła śn ie  pora;
M y szy  teraz zbyt są tłuste.
Z n aczn ie  zdrow iej jeść kapustę! 

D obre także dla odm iany  
Są cytryny  lub banany —
W ię c  już przestań na śn iadanko. 
W s u w a ć  m yszy ze śm ietanką! 

To źle w p ły w a  na urodę.—
C zy zaw rzem y zatem zgodę?...
P atrz, zupełnie się n ie boję.
C hoć przed tobą blisko stoję!..

K ot nie mrugnął n a w et okiem  
I w  m ilczeniu  trw a ł głębokiem ; 
Ż adnych  g o n itw , ani w rzask u —  
Bo to był kot —  na obrazku.

'  Kurpianka
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T R A J K O T K A

Piękny dzień sierp n iow y  m iał się  ku sck y lk o w i. Czer- 
w on o-złocista  tarcza słońca spadała już zw o ln a  za  w ierzch ołk i 
drzew , śląc  ziem i ostatnie prom ienie na dobranoc.

Z łociste prom yki pełzały jeszcze po pięknej łące, jakgdy- 
by n ie  m ogąc się  rozstać z przygotow ującem i się  do snu 
polnem i k w iatkam i, gdy pow ietrze zadrgało srebrzystem  echem  
d zw on ów  kościelnych , dzw on iących  na « A nioł P ań sk i» . P o­
w ia ł leciu tk i w ietrzyk , n iosąc  siln iejszy zapach pól, zm iesza­
ny z w on ią  ziół i polnego k w iec ia , zaszem rał w śród  gałęzi 
w ierzb  i pom knął dalej.

Co ty  robisz, J a s iu  —  zapytała A n ia  braciszk a , ukła­
dając w  m isterną w ią za n k ę  zerw an e na łące k w ia ty .

Ja ś zajęty  był w łaśn ie  ostrożnem  odchylan iem  ździebeł 
traw y . Przykucnął i z całem  przejęciem  oddał się  dziw nem u  
zajęciu.

—  M am  go! To on tak tu głośno ćw ierkał! —  zaw oła ł 
trium falnie, unosząc w  górę ślicznego  czerw onego  ow ad a , 
trzepoczącego mu się  g w a łto w n ie  w  palcach .

—  U w ażaj, żebyś mu nie zrobił k rzyw d y —  ostrzegła  
A n ia , zb liżając s ię  do braciszka.

Jaś przyglądał się  c iek a w ie  o w a d o w i. Z a u w a ży ł podw ójne  
skrzydełka; przednie w ą sk ie , pokryte grube,mi żyłkam i, ty lne  
m iedziano-czerw one z ciem nym  brzegiem , nieco szersze i krótsze. 
K rótkie w ą sy , osadzone na g łow ie , poruszały się  zw in n ie  
i czujnie. N a  nogach w id n ia ły  żyłk i drobno ząbkow ane.

—  To trajkotka, gatunek konika p o lnego— zaop in jow ała  
A n ia .—Ten ma czerw one skrzydełka, ale są  i tak ie, które mają 
błękitne skrzydełka. W sz y stk ie  posiadają ty lne nogi dłuższe  
i  doskonale skaczą. A  jak p ięknie grają! W ca le  nie gorzej od 
pasikonika, tylko że pasikonik gra skrzydłam i, a trajkotki 
i  skrzydłam i i nogam i. Te żyłk i w  p ierw szej parze skrzydeł 
to jakby struny skrzypiec, a uda m uzykanta, w zd łu ż których



D L A  D Z I E C I Ks 11

o, w id z isz  —  od w ew nętrznej strony ciągną się  delikatne  
ząbkow ane ży łk i, to sm yczki. Jak  trajkotka przeciągn ie udem 
po skrzydle, to słychać m uzykę-ćw ierkan ie.

—  D la  kogo koniki polne i pasikon ik i tak grają? —  
zapytał Jaś.

—  D la  siebie o czy w iśc ie . P rzyw ołują się  ćw ierkaniem  
w zajem nie i stąd ta  brzęcząca kapela 'na łące.

—  A  skąd  ̂ ich  się ty le  bierze?
—  Z jajeczek, które sam iczki składają jesienią w  z ie ­

m i, kopiąc sobie w  niej otw ory. Jajeczka leżą  w  z ie ­
mi przez całą zim ę, a na w iosn ę  w ychod zą  z nich ma­
łe stw orzonka bez skrzydełek. Ż y w ią  się  soczystem i liśćm i, 
rosną, zm ieniają kilkakrotnie skórę, potem  w yrastają  im  
skrzydełka, w  końcu lip ca  stają się  dorosłem i i zaczyn ają  
ćw ierkać.

—  A  jakie one mądre! Podczas ćw ierk an ia  nie przy­
ciskają skrzydeł do cia ła , żeby pusta przestrzeń pod niem i 
dodaw ała dźw iękom  m ocy. G dy zm ęczy się jedna noga  
i skrzydło, to zastępują je drugą parą. A  co trochę pograją, 
to nadsłuchują skąd im podobna m uzyka od p ow ie . U sz y  m a­
ją nie jak pasikon ik  na nogach, lecz w  m aleńkiem  zagłęb ie­
niu na początku odw łoka. Puść go już, Jasiu , n iech sobie  
nasz m uzykant żyje sw obodnie.

J a ś  rozw arł palce, a uw oln ion a  trajkotka skoczyła  
zręczn ie  w  traw ę.

—  B aczność, m uzykancie! U w a ż a j, żeby cię jaki ptak, 
albo żaba n ie sch w y ciła  zn ienacka na kolację!

Z a c h w ilę  ta sama trajkotka p rzyłączyła  się do przed­
w ieczorn ego  koncertu. Cała łąka rozbrzm iew ała ćw ierkaniem . 
Jedne d źw ięk i brzmiały ostro, drugie d elikatn ie , jeszcze inne, 
lekko przytłum ione, p łynęły  z oddali.

Ż egnan i tą  m uzyką w raca li do domu J a ś  i A n ia  z pięknym  
bukietem  polnych  k w ia tó w .

H. J.
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W  P A R K U

R zecz się  raz stała w  parku n iem iła—  
Chłopcom  do w od y  piłka skoczyła;
Skoro ją z sobą na spacer w z ię li,
C hciała w ięc  użyć zimnej kąpieli.

Ruch na sadzaw ce zrobił się  w ie lk i, 
Prysnęły w  górę w o d y  kropelki,
Z pluskiem  rzuciła się lśn iąca  ryba,
—  To do zjedzenia jest dla m nie chyba. 

B iałe łabędzie bardzo zdziw ion e
Z aczęły  szybko płynąć w  tę stronę;
O brócił kaczor zie lon ą  g łow ę  
I przerw ał m iłą z kaczką rozm ow ę.

G ołąbek, co się nad brzegiem  błąka, 
Z gubił ze strachu piórko z ogonka;
D z ió b  podniósł szary łabędzik młody
—  M oże w y ło w i tę piłkę z w ody?... 

Tym czasem  piłka, skacząc po fa li.
L ekko*i spraw nie m knie coraz dalej;
—  Ze mnje zaw odn ik  n iebyłe  jaki!
K to lepiej p ły w a  —  ja, czy  te ptaki?...

—  D la  m nie, nie dla w a s  jest ta sadzaw ka! 
W tem  cierń ją szarpnął —  pękła zabaw k a  
...P o k iw a ł kaczor zieloną g łow ą
I z kaczką znów  się zajął rozm ow ą.

ka
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J U Ż  O D L A T U J Ą
Złote liśc ie  w ich er  z w ie w a , 
targa gałązkam i.
Już głos p tak ów  nie rozbrzmię
nad tem i p a .........
N ie  usłyszysz w  cichym  borze 
już radosnych p ieśn i, 
odlatują już za m . . .  
ci grajk ow ie  1 . . . .
O dlatują hen, za góry, 
D aleczk o , daleczko!
Bo im tu jesienne c h . . . .
zakryły  s ł . . . . . . .
Bo im piórka deszcz pom oczy, 
w ia tr  gniazdka w ydm ucha!
A w  oddali groźnie k r o . .  . 
śnieżna zaw ieru ch a  . . .
U ciekają przed szarugą  
daleczko, daleczko!
A  w racajcie! Z n ów  niedłu . . 
zab łyśn ie s ł .............

Alina Kwiecińóka
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Z  P A M IĘ T N IK A  A Z O R K A
(ciqg dalszy)

C zy m ożem y mamę zobaczyć?
N ie — od p ow ied zia ł o jc iec— lekarz zakazał.
I zam k n ąw szy  cicho d rzw i, opuścił pokój. A  ch ło p cy  

rzucili się  na kolana i p oczęli się  rzew n ie  m odlić o zd ro w ie  
dla sw ej m ateczki.

Byłem  tern głęboko w zruszony. Pomyślałem: nie są oni 
zupełnie ź li, jeżeli kochają matkę.

I w  tym m om encie przebaczyłem  im w sz y stk ie  krzyw dy, 
które mi w y rzą d z ili i pragnąłem  gorąco, jak ty lk o  mogłem  
sw em  małem psiem  sercem , by ich  mama w yzd row ia ła .

A oni tym czasem , siad łszy  na kanapie, zaczęli coś m ó­
w ić  do sieb ie szeptem . Przysunąłem  się do n ich , bo p rzy ­
znam  szczerze, jestem c iek aw y . A  jeśli chełpią się z pow odu  
m ych zalet, to sp raw ied liw ość  nakazuje i do w ad  się p rzy ­
znać.

W iesz  co, Józiu , m ów ił W a c io — postanów m y sobie, 
że będziem y odtąd ży li w  zgodzie i w eźm iem y się do nauki, 
żeby ty lko  mama była zdrow a.

I u ca ło w a li się serdecznie, a potem  zabrali się do upo­
rządkow ania pokoju. P odzielili m iędzy siebie czynności: jeden 
posprzątał w szystk o  ze stołu, drugi z podłogi, a praca szła 
im cicho i składnie.

N astępnie usied li do nauki. Jeden drugiego p rzep ytyw a ł, 
a ja siadłem  m iędzy nimi 
i z radością patrzyłem  na  
ich  w  tej c h w ili  spokojne 
i miłe buzie. Ż ałow ałem  
ty lko, że nie było m ala­
rza, któryby na płótnie  
u w ieczn ił ten p iękny o- 
brazek zgodnego p ożycia  
rodzeństw a. Ta popraw a  
ch łopców  nie była c h w i­
lo w a . G dy mama w yzd ro­
w ia ła , oni raz w d rożen i 
do zgody, porządku i pra­
co w ito śc i, takim i zosta li 
na przyszłość.

(9ok. naót.)

Z radością patrzyłem na ich spokojne, mi­
łe buzie
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Z g ad n i jc ie ,  dz iec i !
L O G O G R Y F .

z podanych liter należy ułożyć 20 wyrazów trzyliterowych
0 podanem niżej znaczeniu. Litery przypadające na miejsca krzyży­
ków, czytane zgóry na dół, dadzą w rozwiązaniu nazwisko autora
1 tytuł arcydzieła literatury polskiej.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w .
1) Wychodzi kominem. 2) Inaczej marzy. 3) Kołdra letnia. 

4) Okres czasu. 5) Końcówka wielu polskich nazwisk. 6) Niedobrze. 
7) Dół odprowadzający wodą. 8) Wstaw zaimek „oni”. 9) Zero ina­
czej. 10) Jeden inaczej. 11) Niemiła wydzielina skóry. 12) Rodzaj 
głosu. 13) Cząść doby. 14) Potwierdzenie. 15) Papuga. 16) Budynek 
mieszkalny. 17) Imią pierwszej kobiety. 18) Mieszkania pszczół. 
19) Przyprawa do potraw. 20) Wada wzroku.

Rozwiązanie logogryfu zamieszczonego w Nr. 9 dodatku dla dzieci.
Trafne rozwiązania logogryfu nadesłali: Arciszew­

ska Z., Bakalarski J., Bardyński B., Bąkówna D., Bu­
kowski W., Chruszczyńska W., Cichocka H., Cyro- 
niówna L., Cyroniówna M., Dawdówna J., Fijałkow­
ska R., Gajdkówna B., Glazerówna M., Grochowski 
Z., Hinc R., Kastelik K., Kierepkówna M., Królikow­
ski S., Kubiński H., Lauks Z., Lenart K., Lisiński W., 
Lizjuszówna K., Luszniak W., Maciuła Z., Matuszak 
H., Niewiadomska L., Postek K., Prądkiewiczówna L., 
Przystaś E., Przystaś G., Rams M., Rodzeniówna J., 
Rogalski T., Różycki K., Rutkówna R., Stasiuk Z., 

Stryjecka L., Suska J., Szymkowiak 1., Talmann E., Walczak J., 
Weremiejówna J., Zajdówna G., Żeleźniak R.

Książeczki otrzymują: Cichocka Helena, Szreńsk, pow. mławski, 
i Cyroniówna Melanja, Katowice, ul. Kościuszki 4.

Druk. Gaz. Adm. i P. P., Warszawa, Trębacka 11.


